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do Francji Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków -  kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T elefon  Bedak®!* 19T. wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują w e L w ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego®, plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ' / j  centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

M a m y  w  rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
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Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesue 

)dnowienie prenum eraty, w ynoszącej:
( miesięcznie 1 zł. ^  ct-

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
t a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ł a c a j  m ie s ię c z n i*  
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( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

,M B IJ S Z C /3 E ‘s dopł«ca się :
( m ie s ię c z ^  50 ct.

, w o w ie  j= kwar**11116 1 zL 50 ct.
( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  kw artalnie 2 zł. 40 ct.
Prenum eratę ^  Dziennik przyjmuje się tylko

1 1-go i 1 5 ^ )  zaś na „Bluszcz ‘ tylko od I-go
iżdego m;<ŝ c a -

55Wvacamy uwagę naszych miejscowych prenu- 
e ca forów , że tak za punktualne wydawanie w 
dministracji jak i doręczanie „Dziennika dO 
)mu tylko wtedy ręczymy, jeżeli „Dziennik11

losUł za prenumerowany w admiistracji' 
p l a c  M a r 5a c k i  1 . 6 .
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Serb ja, radykalna.
Lwów 2 stycznia.

Róże kwitły, gdy Risticz ujął ster rządów 
w zamiarze wyzwolenia Serbji z pod wpływu „ka­
pitału austrjaciiiego11, z pomocą sprzymierzonych 
z nim radykałów. Cała oficjalna i nieofic'alua pra­
sa podniosła głos przeciw temu faktowi, r iwuąją- 
cemu się wydaniu Serbji na pastwę inachinacyj 
rosyjskich: gło.‘V protestu były tak poważne, że
król Milan widział się spowodowanym udać do 
W iednia i Pesztu i złożyć zapewnienia swej są­
siedzkiej lojalności.

Upadek Garaszanina różnie kom entow ano: 
widziauo w tern działanie panslawistów i moskalo- 
filów, twierdzono, że sprawie nie obcym ~ył poseł 
niemiecki, łączono takt ten ze stosunkami rodzin- 
nem i króla —  inni wreszcie, ci mianowicie, którzy 
wybornie znają stosunki serbskie, twierdzili, że 
upadek Garaszanina dokonał się pod wpływem bu­
dzących się w narodzie sympatyj rosyjskich i 
tkwiącej nienawiści do rujnującej gospodarki 
„ L iin  d e r  b a n k u 11.

Tak, czy owak było, jeden czy wszystkie 
czynniki razem tu dziaiały —  dosyć, że Garasza- 
nin ustąpił miejsca Risticzowi, ttórem u u wstępu 
do pałacu miuisterjalnego, przepowiedziała prasa, 
że nie długim będzie żywot zjednoczonego pod 
jego przewodnictwem gabinetu, składającego się 
z radykałów i liberałów.

W śród ciągłych napaści, ze stiony prasy au- 
strjacko-węgierskiej, podejrzywającej w nim słusz­
ne adherenta Moskwy i ataków prasy rosyjskiej, 

dla której znów był za mało rosyjskim —  kołatał 
żywot swój R isticz, narażony prócz tego na po­
dejrzenia ze strony swych sprzymierzeńców.

Drobnej rzeczy potrzeba też było ażeby sztu- 
czra  budowa się rozpadła: gdy radykalni zażądali 
ażeby Miłojkowicz, m inister spraw wewnętrznych, 
podał się do dymisji, a gabinet sprzeciwił się te- 
nu ze względu ua solidarność, sojusz parlam en­

tarny pomiędzy liberałam i a radykałami zo­
sta ł zerwany i to w sposób , który wszelkie na­
stępne zbliżenie się lub porozumienie wykluczył.

Nie pozostawało królowi nic innego uczynić, 
jak przyjąć dymisję g ab in e tu : prasa austro-wę-
gierska powitała w pierwszej chwili takt teu bar­
dzo przychylnie, upatrując w nim dowód, że król 
Milan pragnie istotuie w obec przygotowujących 
się wypadków zgnieść agitację rosyjską w zarodzie 
i postawić ua czele rządu człowieka z inneini niż 
Risticz przekonaniami. Nadzieje te były tem więcej 
usprawiedliwione, gdy wymieniano jako ewentual­
nego szefa gabinetu Christicza, który utorować miał 
drogę Garaszauiuowi —  wczorajsza P rtsse  nawet i 
pocieszała się tą myślą, kładąc nacisk na to, iż ! 
radykalni nie mogliby stworzyć silnego i żywotnego 
rządu.

Dzisiejsza depesza rozwiała te m arzen ia ; na­
zwisko Gruicza mówi samo przez się bardzo wiele. 
Przypomną sobie czytelnicy, że jego powołanie z 
Petersburga na m inistra wojny było przeforsowane 
wbrew woli króla, który również jak cała prasa 
rozumiał, że Gruicz będzie rodzajem ekspozytury 
rosyjskiej w Serbji. Dziś tenże Gruicz obejmuje 
ster rządów, a jakkolwiek niewątpliwie nie zdradzi 
on odrazu swej barwy, to jednak sam fakt musi 
opinję w A ustro-W ęgrzech zaniepokoić, gdyż 
świaczy on o wzroście propagandy moskiewskiej 
w Serbji. Podczas gdy za Garaszanina intryga 
działała nader ostrożnie, rozzuchwaliła się za Ri- 
sticza, a rozzuchwaliła się tak dalece, że carsko- 
rosyjsey intryganci nawet z pracą swą się nie 
tają. Ponieważ Persiani był za mało energiczny i 
nie dość zręcznie rzucał srebrną wędkę, pozwo­
lono panu Chitrowo rozszerzyć zakres swego dzia­
łania z Bukaresztu po za granice Bułgarji aż do 
Belgradu. Jego attache wojskowy, pułkownik Su- 
boticz, przybył z Bukaresztu do Serbji i bawił tu 
czas dłuższy podobnie jak  i sekretarz Chitrowa, 
Włassow, wysłany nibyio w charakterze kurjera 
do Persianiego. Odwidziny te podziałały wkrótce 
na radykałów lak wspaniale, że poczuwszy się na 
siłach uchwalili ów wstrętny projekt adresu, w 
którym pod pokrywką „słowiańskiej jedności" pro­
klamowali poprostu przyłączenie Serbji do Rosji.

Rzecz prosta, że po odjeździe pułkownika i 
sekretarza przybyła cała czereda ajentów pasla- 
wistyeznych, przeważnie pod osłoną charakteru 
„kurjerów dyplomatycznych11 — i zdaje się z 
pełuą kieszenią. Im  to zawdzięczać należy, że 
tuki Gieorgiewicz utrudniał w interesie rosyjskim 
prace w skupc^ynie, podczas gdy teść jego, Pro- 
ticz, były poseł serbski w Petersburgu, odbywał 
godzinne konferencje w W iedniu z Łobauowem —  
który znów ze swej strony pojawia się na Ball- 
platzu z oliwną różczką pokoju i słodkiemi słów­
kami —  obok tych agitatorów zewnętrznych, 
ex-raetropolita M ichał, który nie tylko 5000 rubli 
pensji pobiera w Rosji, ale ma jeszcze osobny 
luudusz agitacyjny, praeuje gorliwie dla Rosji, a 
Petersburg  nawet urzędowy nie gardzi żadnym 
środkiem, ażeby tylko odzyskać dlań pierwotne 
jego stanowisko. Był czas, gdy Risticz już był p ra­
wie gotów uiedz naciskowi, czy Gruicz nie będzie 
łatwiejszym to przyszłość okaże. Nam się wydaje, 
że w chwili, gdy poważne zawikłania tak groźnie 
domagają się stanowczego załatwienia, taka zmiana 
rzeczy w Serbji nie może być miłą na Ballplatzu— 
bo wiedzą tam, iż jakkolwiek król Milan ma nie­
wątpliwy interes w utrzymaniu sta tus quo, to 
jednak są silniejsze od jego woli okoliczności.

Fałszywe dokumenta.
Lwów 2. stycznia.

Berliński R dchsanzeiger  ogłasza sfałszowane 
dokumenta w sprawie bułgarskiej. Organ urzędowy 
poprzedza publikację ostrym wstępem, w którym 
czytamy: „Wiadomo, że cesarz rosyjski dostarczył 
kanclerzowi kilku aktów, odnoszących się do spra­

wy bułgarskiej celem zbadania ich treści i pocho­
dzenia. Okazało się, że dokumenty owe były sfał­
szowane, aby podać w podejrzenie szczerość poli­
tyki niemieckiej. Podejrzenie to byłoby uzasadnio­
ne, gdyby akta były prawdziwe, iaktycznie bowiem 
polityka niemiecka uważała zawsze od samego po­
czątku przedsięwzięcie księcia Koburga w Bułgarji 
za przeciwne układom i wyraziła to w sposób 
urzędowy w obec wszystkich gabinetów, a więc 
także w obec rosyjskiego. Rząd niemiecki, któremu 
zależało na tem, aby zaprzyjaźnione mocarstwa 
uwierzyły w jego szczerość i lojalność, miał na tu ­
ralnie wielki w tem interes, abj skonstatować nie­
prawdziwość owych aktów. Zarządzone dochodzenia 
wykazały, że między ltrabiną F iandrji a księciem 
Ferdynandem  Koburskim nigdy żadna nie istniała 
korespondencja i że enuncjacji w rodzaju przypi­
sywanej ambasadorowi księciu Reussowi nigdy nie 
było. Także inne stosunki, odnoszące się do wyso­
ko położonych osobistości, są zupełnie zmyślone. 
A kta zostały przez dotychczas niewykryte osoby 
jedynie w tym celu sporządzone, aby wzbudzić 
nieufność między mocarstwami europejskiem i“.

Aktów tych podaje Reichsanzeiger na razie 
cztery. Aktem pierwszym jest list księcia F e rd y ­
nanda do hrabiny F iandrji z dnia 27. sierpnia 
w którym tenże oświadcza, że nie byłby się w y­
brał do Sofji, gdyby nie był otrzymał z Berlina 
najbardziej zadawalniającycb wiadomości. Okazuje 
się to z załączonej autentycznej noty, pisanej ręką 
księcia Reussa o sekretnych zapatrywaniach urzędu 
kanclerskiego. Książę Ferdynand prosi w końcu 
hrabinę F iandrji, aby skłoniła swojego brata, króla 
rumuńskiego, do interw encji w Petersburgu.

Aktem drugim jest list księcia Reussa do 
księcia Ferdynanda, w którym pierwszy oświadcza, 
że zajęcie tronu bułgarskiego jest rzeczą osobistej 
inicjatywy, której rząd niemiecki uie może jeszcze 
chwilowo użyczyć oficjalnego poparcia. Z tego je ­
dnak bynajmniej nie wynika, aby rząd niemiecki 
w interesie pokoju europejskiego i polityki nie­
mieckiej uie popierał takiego przedsięwzięcia w 
drodze pół.i rzędowej: Mimo, że akta rządu n ie ­
mieckiego mają chwilowo taki nieprzyjacielski 
charakter, nie ulega jednak wątpliwości, że uczu­
cia, które tenże potajemnie żywi, wyjdą z czasem 
na jaw.

Trzecim aktem jest list ks Ferdynanda do i 
hr. F iandrji z dnia 16. września, w którym tenże 
oświadcza, że mimo jawnej wojny, prowadzonej 
przeciw niemu przez Niemcy, nie minie cztery lub 
pięć dni, aby go jakiś ajent' niemiecki nie zape­
wniał, że polityka niem iecka może się nąjniespo- 
dziewaniej zmienić na bardzo korzystną. Zachow a­
nie się Niemiec zawisło od rozwiązania poważnych 
kwestyj wiszących między Niemcami a Rosją.

W akcie czwartym donosi książę Ferdynand 
hrabinie F iandrji, że według bezpośredniego do­
niesienia z Berlina, na spotkaniach księcia Bismar- 
ka z hrabią Kalnokym i Crispim zastanawiano się 
dokładnie nad losem Bułgarji. Je s t rzeczą pewną, 
że mocarstwa środkowo-europejskie przychylniej­
sze względem Bułgarji żywią uczucia. M ocarstwa 
te wyraziły zarazem nadzieję, że Bułgarja nie da 
powodu do zmiany ich usposobienia i zachowa­
nia się.

W edług wiadomości nadeszłych z Berlina, zro­
biła tam ta publikacja organu urzędowego jak naj­
korzystniejsze wrażenie. Uważają ją  powszechnie 
w stolicy niemieckiej za symptomat pokojowy i za 
dalszy krok na drodze zbliżenia się do Rosji. Nie 
trndno uwierzyć w takie tłumaczenie enuncjacji 
organu urzędowego. Książę kanclerz od tak dawna 
spaceruje po tej drodze, od tak długiego czasu ma 
wytężony wzrok ku północy, że uie dziwilibyśmy 
się wcale, gdyby w końcu zaszedł do Petersburga.

Do obecnej sytuacji.
Na Sylwestra potraktowały pisma wiedeńskie 

czytelników swoich muiej więcej takiemi ekspek- 
toracjami o teraźniejszem położeniu rzeczy : P  o- 
z o r  n i e —  rozumują one —  nie chce Rosja 
wojny w t e j  c h w i l i .  N atom iast przygotowuje 
się <!o niej i posuwa zastępy swoje aż ku gra­
nicy, aby w przyjaznej chwili —  być może za 
t r z y  lub s z e ś ć  m i e s i ę c y  —  napaść sąsiadów 
s.voich. W obec tego zachodzi pytanie, czy ci 
sąsiedzi mają dalej obojętnie patrzeć na zamiary 
północnego zapaśnika, a nawet poniekąd być im 
na rękę, gdyby mianowicie stali z odsłoniętemi 
piersiami i czekaii na to, kiedy Rosji zechce się 
wymierzać w nich cios śmiertelny... Owoż należy 
zawsze mieć przed oczyma, że przeciw takiemu 
postępowaniu obu rzeczonych państw p r o t e s t u j ą  
przede wszy stkiem n a d e r  w a ż n e ,  a c z y s t o  
w o j s k o w e  w z g l ę d y .  W prawdzie Bism ark po­
wiedział przy pewnej sposobności, że nic nie ma 
niedorzeczniejszego, jak  zaraz rozpoczynać wojnę, 
aby w ten sposób uniknąć wojny w przyszłości, 
wszelakoż oduosiło się to jeno do obaw politycz­
nych, które pewnych arystokratycznych dyploma­
tów skłaniały nieraz ku wywołaniu wojuy euro­
pejskiej. Jeśli jeduak szefowie armij i jenerałowie, 
na których spoczywa obrona krajów i granic, 
składają deklarację, iż w razie nastania gorszych 
szans, nie byliby zupełnie pewni obrony krajów 
swoich... natomiast obecną chwilę uważają za 
właściwą, aby śmiałym rzutem zrobić zaczajonego 
nieprzyjaciela nieszkodliwym —  w takim razie 
ofenzywa jest środkiem, wskazanym przez sam 
iusynkt zachowawczy. Nie wiemy —  konkludują 
monitory uadduuajskie —  ażali szefowie i jen e ­
rałowie armij  państw sprzymierzonych sformuło­
wali w tym  duchu opiuję swoją... atoli naprężenie 
obecne, stworzone przez ziejący nienawiścią pan- 
slawizm rosyjski, posiada tak złośliwy charakter, 
że niezawodnie wiele jest takich jenerałów  w obu 
armjach, którzy uważają natychmiastowy bój za 
konieczny i raczej niebezpieczeństwo widzą w każ­
dej odwłoce.

Noworoczny Pester L lo yd  wręcz już pesy­
mistycznie wyraża się. o dzisiejszych szausacb. sprawy 
pokojowej. „Poważne wiadomości otrzymujemy z 
W iednia... zaczyna ostentacyjnie.—  N i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w o j n y  u w a ż a n e  j e s t  o b e c n i e  
n a w e t  w t y c h  k i e r u j ą c y c h  s f e r a c h  w o j ­
s k  o w y h z a  g r o ź n e ,  które dotychczas skłon­
ne były ku optymistycznym zapatrywaniom na 
sytuację. Wiadomości autentyczne, otrzymane w 
ostatnich dniach z pogranicznych gubernij rosy’ - 
skicli, zgadzają się w tem, że  p r z e s u w a n i e  
w o j s k  r o s y j s k i c h  i m a t e r j a ł ó w  w o j e n ­
n y c h  z g ł ę b i  c a r s t w a  k u  j e g o  g r a n i c y  
z a c h o d n i e )  t r w a  b e z  p r  z e r  w y d a 1 e j, a 
odbywa się z pośpiechem i nakładem, który nie 
zezwala już na żadne wątpliwości co  do  c e l u  
tych zbrojeń rozległych"... Wiadomość podana —  
przytaczamy dalszą rzecz Pest. L loyda  w streszcze­
niu —  w ubiegłym tygodniu przez pisma francu­
skie i angielskie, jakoby dyslokacje rosyjskie już 
ustały—jest tendencyjnym wymysłem. Dzieje się bo­
wiem wręcs przeciwnie. Rosja pomimo pory zi­
mowej zbroi się na łeb na szyję i podsuwa szyki 
swoje z niesłychanym pośpiechem ku galicyjskiej 
granicy —  nie ulega zatem kwestji, że przygoto­
wania jej na wskroś w oj e n n e , w obec czego i 
nam oczywiście wypada zastanowić się, ażaL środ­
ki nieznaczne, postanowione w połowie grudnia, 
wystarczają dla silnie naprężonej dzisiejszej sytua­
cji?... Odpowiedź irganu  p. Tiszy brzm i tak : 
Jesteśm y dziś w stosunku do Rosji w stadjum, że 
zbroj.iy z uią konflikt może być tylko z p o m o c ą

i m p o n u j ą c e g o  r o z w i n i ę c i a  s i ł  w ł a ­
s n y c h  u n i k n i o n y .  Podobnie było w r. 1850 
i 1854. Z dobytym pałaszem w ręce można jeszcze 
traktować i nieporozumienia pokojowo załatwić... 
lecz mowa z bronią w ręce bywa zwięźlejszą i bar­
dziej stanowczą, aniżeli żargon dyplomatów. „Albo 
—  albo !" —  oto hasło dla Austro-W ęgier, zda­
niem Pest. L lo yd a , dziś najodpowiedniejsze. Pom i­
mo od niejakiego czasu już rozpoczętych koncen- 
tracyj, ewentualna kompletna mobilizacja Rosj; 
przedstawia się w świetle bez porównania dla niei 
niekorzystniejszem, niżeli to n a  miejsce w Austrji, 
gdzie dotycząca maszynerja funkcjonuje z doskonałą 
precyzją —  nie wyczekując tedy, aż Rosja się zu­
pełnie przygotuje i uszykuje należy zawołać ener­
g iczn ie : „Albo —  albo! Ratować pokój —  albo 
sytnację wyjaśnić11.

Posłuchajm y teraz, jak wpływowy Standard  
londyński ocenia sy tuac ję : Nie ma kwestji —  po­
wiada ten organ rządzącego stronnictwa — że 
R o s j a  i F r a n c j a  pragną z całego serca k 1 ę- 
s k i  i. z n i s z c z e n i a  N i e m i e c .

Że oboje nie pracują w tym kierunku otwar­
cie, przypisać należy wyłącznie tej okoliczności, 
iż Bismark postarał się o s i l n y c h  i z a u f a - _  
n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  Żeby nawet naj­
gorzej liczył, to zawsze powiedzieć on sobie może, 
iż z t r z e m a  uderzyć może na d w ó c h .

Oto powód, dla którego Rosja stoi nierucho­
m a , jak  zwisająca lawina. Czyż można się teraz 
dziwić, że c i , którym ona zagraża zgnieceniem, 
w obec coraz bardziej wzrastającego niebezpie­
czeństwa, czują się zaniepokojonymi ? A ustrja zre­
sztą nie wypowiada głośno obaw swoich, gdyż jej 
dyplomaci wiedzą o te m , że wrzawa następująca 
koniecznie po wyjawieniu takich obaw, mogłaby 
ową zwisająeą lawinę poruszyć... W iele przypusz­
czeń było świeżo słychać o powodach, które skło­
niły gabinet wiedeński do odstąpienia od swej 
zwykłej rezerwy i do głośnego użalenia się na ko­
losalne przygotowania m ilitarne północnego są­
siada Austrji...

Najbardziej jednak rozpowszechnioną była ta 
presumpcja, że pogłoski wojeuue, przebiegające te- 
itiz Europę, zawdzięczają swe urodziny życzeniu 
Bismarka, który w ten sposób chciał swego w ier­
nego sprzymierzeńca, stróża Bałkanów, pobudzić 
do gorętszej czynności.... Jeśli to rzeczywiście było 
jego zamiarem, w tal im razie odniósł zupełny suk- 

| ces. Zostaje jeszcze pytanie, po co kanclerz niem ie­
cki trwożył A ustrję i zniewalał )ą do nadzwyczaj- 

I nych środków ostrożności ? Zdaje się, że nie czy- 
| niłby tego, gdyby nie myśl. iż Rosja może łatwo 

napaść na A ustrję, luo gdyby nie pragnął, aby 
A ustrja gotową była w razie uderzenia Niemiec 
na Rosję, podać im rękę pomocną. Tak czy siak, 
faktem jest, że armje zbliżają się ku sobie i jeśli 
nie nastąpi zderzenie tychże, to zbankrutuje całe 
dotychczasowe doświadczenie o zwyczajach w po­
stępowaniu narodów i ich armij...

Podobnie pesymistycznie wyraża się także 
l im e s  o obecnej sytuacji.

Moskal o małoruskim języku.
Petersburskie W i^dom osti piszą:
„Napatrzywszy się do syta przedstawień dwóch 

trup m ałoruskich, dających obecnie przedstawienia 
w Moskwie, krytyk artystyczny M osk. Wiedomost'. 
pau W asiljew doszedł do wielce zabawnych wnio­
sków o sile wpływu, jaki wywiera ua widzów re ­
pertuar małoruski.

„W e wszystkich sztukach m ałoruskich — pi­
sze on —  parobcy i dziewczyny jednakowo aż dc 
rozpaczy wyznają sobie miłość, wywnętrzają swoje 
nieszczęścia miłosne i przebłagują swych okru-

bob
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LEW NA POKUCIE.
N O W E L A

JULIANA ŁĘTOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Strudzona, przerwała nareszcie ten potok ury­
wał ch skarg, z których każda, czuł to, spada 
wprost na jego serce, sprawiając mu ból niem iło­
sierny. Tak mało miał dotąd do czynienia z cho­
rymi, że wysiłek, z jakim  starał się nad wzrusze­
niem’ zapanować, zmęczył go okrutnie. Zbierała 
go ochota wrzasnąć z bólu i uciec ztąd, uciec da­
leko, byle stracić teu widok z oczu, byle słów jej 
więcej uie słuch ić gdy sam nie mógł się zdobyć 
na żadną pomoc lub choćby pociechę. Cisnęły mu 
się wprawdzie sh wa na usta, ale tu, w tej skro­
ni ej lepiance, przy jej skargach, każde z nich, 
dobre tam, w salonach, wydawało mu się banal- 
nein, mdłem, bladem — po prostu profanacją czy­
stą. Teraz poznał, iż przecenił swe siły. Obo­
wiązek litości wydawał mu się zdaleka słodkim, 
ponętnym nawet — zbliska był smutnym, stra­
sznym—

Zgrzytnął z bólu głośno, zaciskając zęby.
Chora, milcząca prztz  chwilę, poruszyła się 

znowu.
—  Podaj mi rękę —  szepnęła. —  Przysuń 

się lu do mnie... Siedzisz tak daleko... Ściem ni­
ło się... N ie mogę cię już dojrzeć... Przysuń się... 
Przecież ty się mojej choroby me boisz?

Była w tej prośbie, jak i w całem jej opo­
wiadaniu, miękkość dziecięcej paplaniny.

Jakżeby się był tą miękkością niegdyś zachwy­
cał —  on, taki wielbiciel prawdy !

Dziś SDrawiała inu ona ból tylko.
Porw ał się z krzesła jak ukąszony i strącając 

na ziemię paltot z energicznym ruchem , usiadł 
fbok niej posłusznie.

Bał się jednak jej dotknięć, aby nie urazić.
—  Wiem dziś dopiero, żem cię kochał, że 

kocham jeszcze! —  zawołał.
Uścisnęła mu rękę i oparła głowę na jego 

ram ieniu, oddechając ciężko, zmęczona wysiłkiem.
Ściemniło się tymczasem zupełnie, a złota 

plama zniknęła ze ściany, wraz z słońcem.
Ale jem u właśnie język rozwiązał się nare­

szcie.
Począł mówić prędko, gorączkowo, aby jej już 

nie dopuścić do słowa.
Przyznawał jej, że istotuie jest trochę chora, 

ale musi wyzdrowieć... musi... On już teraz jej nie 
opuści... Dołoży wszelkich starań... Wezwie naj- 
pierwszych lekarzy... A kiedy wymieniła właśnie 
nazwisko głośnego specjalisty, który uż ją  leczył, 
jeszcze przed owym młodym lekarzem, odparł, iż 
trzeba tego specjalistę raz jeszcze wezwać. Tym 
razem powie pewnie co innego o jej chorobie... 
Lekarze tak często się mylą... On sam pamięta 
parę głośnych omyłek... Ratunek jest... musi się 
zualeźć.. .  Powietrze tu, w lesie, bardzo dobre... 
Praw da jednak, że każda zmiana jest na razie nie­
miłą. a na wsi nie można mieć pod ręką tego 
wszystkiego, co się ma w mieście na zawoła­
nie. . . Jednak i na to jest rada. . . .  Przedewszy- 
stkiem musi mieć większą op iekę .. . .  Teu dozór 
i posługa gajowej nie wystarczają. . . Nur 
dzi się i myśli za wiele o swej chorobie —  ztąd 
wszystko złe.,. N ie może tak po całych dniach 
siedzieć sama, jak teraz... Trzeba coś na to pora­
dzić... On się musi tem zająć... Ou zmieni to 
wszystko... uprzyjemni jej tę kurację leśną... L u­
dzie, świat mało go obchodzą...

Z apdał się sam do tych nadziei, jakie przed 
nią roztaczał

Ucieszyła się trochę, ale przekonać jej zu­
pełnie nie zdołał.

—  To już pewnie na próżno —  mówiła.
Przyznawała jednak zaraz, że chciałaby żyć 

jeszcze trochę. Mówi się często w nieszczęściu: 
„lepiej umrzeć"... A przecież każdy chce żyć... 
to naturalne...

W  tej chwili w sieni dały się słyszeć czyjeś 
głosy. To Jędrzejowa, wraz z m ałą swoją córką, 
przybywała z miasteczka. Przynosiła św:eże mleko 
i opowiadała, iż była na dworeu.

—  Nie przyszła dziś, proszę pani, żadna po­
syłka z W arszawy —  mówiła.

Nini wstała, podchodząc ku przybyłej.
—  To nic !—  odparła.— Zato iune spotkało mnie 

szczęście... Obejdę się dziś tem, co jest. Jutro pe­
wnie wszystko nadejdzie... Siostra poczciwa nie 
zapomni z pewnością...

Po chwilce zapłonęło światło, a Jędrzejowa 
zajęła się uprzątaniem izby.

—  Zuowu pani przymierzała te nowe sukien­
ki ! —  mówiła, zbierając porozrzucane sztuki ko­
biecych strojów. — Po co się to męczyć nadar- 
mo ! Po co ? — upominała.

Chora nie odpowiedziała jej wprost, lecz zwró­
ciła się do niego, do swego gościa.

— Ch< iałam się wystroić dla ciebie... Taka 
byłam  pewna, że przyjdziesz... że nie możesz zu­
pełnie dawnej Nini zapomnieć... i minąć jej bez 
powrotu... obojętnie... Ale widzisz, sił mi zabra­
kło... Zresztą ten atłasowy stanik bordo nie dobrze 
już na mnie leży... Schudłam...

Ale po chwilce przyszło jej na myśl, że, zaj­
m ując się dotąd swoim własnym losem zapomnia­
ła zupełnie zapytać o niego.

— Patrz, jaka ja  niedobra ! —  mówiła, siada­
jąc znów obok niego. — Nie pytam o ciebie !

—  Cóż ja !  —  odparł. —  Co ja  ci mogę po­
wiedzieć o so b ie !

Istotnie... Nic prawie nie m iał jej do opowie­
dzenia o sobie... Sam nie wie nawet, jak  przeszły 
mu ostatnie trzy lata... Z Barskimi zaprzyjaźnił się 
bliżej tego dopiero karnawału... Przybył ich tu od­
wiedzić na dni parę, póki się nie znudzi... bo od 
pewnego czasu wszystko go już nudzi.

—  I  tuś się pewnie znudził —  mówiła, wy­
słuchawszy. —  Szkoda też, że nie mam cię czem 
zająć.., A  chciałabym  cię jeszcze zatrzymać tu na 
chwilę... Pewnie nie zobaczymy się już tak pręd­

ko... W yjedziesz gdzie na lato za granicę... Umrę 
może tymczasem...

I  składając ręce na piersiach, dodała znowu:
—  Ach, jakaż ja  niezuośua! Ciągle wracam 

do tego samego przedmiotu... A mieliśmy już o 
tem nie mówić..

Niestety, kaszel ustawicznie przypominał jej cho­
robę. Atak, który teraz nastąpił, był silniejszym od 
wszystkich poprzednich. M usiała aż oprzeć czoło 
o ścianę, nie mogąc ustać o własnej sile. Szal zsu­
nął się jej z ramion na podłogę...

—  W ody! —  szepnęła.
Nie w iedząc, gdzie szukać wody, powtórzył 

tylko ten rozkaz Jędrzejowy
Zanim jednak gajowa przybiegła z kubkiem, 

chora, przytknąwszy do ust chusteczkę, odjęła ją 
całą zbroczoną we krwi.

Dolecki słyszał dotąd tylko o podobnych ob­
jawach u suchotników; teraz na widok ten stra­
cił głowę do szczętu. Zdawało mu s ię , że j
oua już umiera —  ona, ta Nini, niegdyś tak pię­
kna, której dopiero dziś przyzuał, że kochał ją  na­
prawdę !

— Bo-!e, B oże! — zawołał, łam iąc ręce.
Jędrzejowa tymczasem krzątała się około

ch o re j, podprowadzając ją  na jej życzenie ku
łóżku.

Niui legła jak m artw a, bez ru c h u , oczyma
tylko wodząc za swoim gościem.

Przyzwała go też po chwili skinieniem rę ­
k i, a widząc jego rozpacz, starała się go po­
cieszyć.

— To nie pierwszy r a z ! —  szepnęła. —  Te­
raz , w idzisz, będę m iała spokój od kaszlu na 
dłużej.

Odsunął się umyślnie od łóżka, dając jej do 
poznania, iż ucieka, aby nie mówiła.

Jędrzejowa wychodziła właśnie do sieni. W y­
sunął się za nią, a wróciwszy po chwilowej nara­
dzie, zbliżył się znów do łóżka chorej.

—  N in i! D roga , złota N in i! —  wołał. — 
A ni słowa w ięcej! Zaklinam c ię , nie mów... 
Rozkazy tylko giestami.... Jędrzejowa zostaje

przy tobie.... Ja  teraz idę.... Powrócę nieba­
wem z lekarzem... Nie możesz zostać na noc bez 
opieki...

Nie odpowiedziała nic, ale giestami i oczyma wy­
rażała, iż to zbyteczne... iż wie co robić w tak ich  
razach... Dla ostatecznego przekonania wskazała 
mu pudełko z proszkami, na którem był wy­
raźny straszny dla niego napis: „W razie krwo­
toku !... j

—  Wszystko je s t!  Zostań ! —  szepnęła znowh.
Pochwycił jej dłoń i począł okrywać poca­

łunkami.

— Cicho, cicho, nielitościwa ! —  mówił szyb­
ko, gwałtownie. —  Nie sprzeciwiaj się... Jędrze­
jowa saina powiada, że potrzeba ci lepszej opieL 
Ona daje mi przewodnika do willi Barskicn... W Jo- 
dłowie... słyszałem... mieszka właśnie lekar* jakiś 
z rodziną. . Albo też wcale nie będę o niego py­
tać, lecz wezmę bryczkę Barskich i pojadę, wprost 
do Surzyna... Dwie wiorsty... trzy może wszyst­
kiego od ich willi... Tam lekarzem mój dobry zna­
jomy... kolega... talent prawdziwy... Za godziuę 
będę z powrotem... Teraz jeszcze dziesiątej me m<,.. 
śliczny w ieczór.. Nie sprzeciwiaj się, Nini... to 
darmo... Wiesz, żem uparty... Zrobię, co zechcę... 
Wróciwszy, nie odejdę od ciebie przez noc c a ł^  
choćbyś mnie wypędzała... Bęaę czuwał przy to­
bie z rozkoszą... To tylko dług, Nini, to dług mój... 
nie więcej... W szystkie zawsze płaciłem , prócz te­
go... To zapomnienie mnie boli... Ja  muszę ro­
bić co chcę, muszę... Cicho, an. słowa, ani słó- 
weczjra... Okryj się... tak... leż cichutko... Niech 
cię Jędrzejowa rozbierze, ale niech cię porusza 
jak najm niej... Wrócę, jak tylko można najprędzej... 
wrócę... O h ! te biedne moje rąezyny ! Jakież 
z im n e! Okryj się... Za godzinę najpóźniej zoba­
czysz mnie znowu !...

I  chwytając paltot na rękę, skoczył na palcach 
ku drzwiom.

(C iąg dalszy nastąp. )
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tnych rodziców. Już uie mogę wyliczyć wiele setek 
razy w ysłuchałem  tych „serdeńko", „gołuboezku", 
„tatoezku", ile dziesiątków razy dziewczyna
przyrzekła „wypłakać sobie oczy“ a oboje, to
jes^ parobek i dziewczyna, śpiewali ustawicznie w 
jednem  i tym samym tęsknym motywie siedm do 
ośmiu kupletów. A h ! te kuplety, smętne, z je ­
dnym i tym samym refrainem  orkiestry. Nie mogę 
wypowiedzieć do jakiego stopnia wściekłości mogą 
one doprowadzić człowieka, szczególniej jeżeli 
przyjdzie komuś na myśl bisować je  od początku. 
Jeżeli wierzyć Gogolowi, to M ałorusini płaczą na 
te kuplety gorżkiemi łzami. Jest to zupełnie p ra­
wdopodobne; s ł y s z ą c  j e  m o ż n a  z a w y ć .  Inną 
form ułę przedstawia kokieterja i wsty iliwość „dzie­
wcząt". Wszystkie, ilekroć je  widziałem, kokieto­
wały i wstydziły się zupełnie jednakowo. Tego 
prawie niepodobna opisać. Trzeba to widzieć i 
słyszeć. Jest tu i jakiś dziwny 'giest „ramieniem" 
i jakiś osobliwy ruch oczu i jakaś szczególna mo­
dulacja głosu., Ale to wszystko jedno i to sam o.“ 
Tyle p. W asiljew. Petersb. W ied. dodają zaś od 
siebie:

„Petersburg obecnie będzie m iał sposobność 
sprawdzić „rozpacz" p. Wasiljewa w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, gdy dadzą tu przedstawienia 
odrazu dwie małoruskie trupy, p. Staryckiego w 
sali Kononowa i p. Kropiwnickiego w teatrze to ­
warzystwa literacko-dram atycznego, a sprawdzić 
już z dostatecznym zasobem zimnej krwi, p o n i e ­
w a ż  z a c h w y t y  m a ł o r u s k i e  w P e t e r s -  

©  b u r g u  j u ż ,  dzięki Bogu, zostały złożone do 
pCf O  archiw um ."

^SIENNIK POLSKI z dnia 2. Stycznia 1888 r.

£  oi 0 następstwo tronu.
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Pism a niemieckie zachowywały się z wielką 
rezerw ą w obec pogłosek, jakoby z niemieckim 
następcą tronu nawiązano rokowania celem uregu­
lowania kwestji następstwa, dopierc ł la r n .  Corr. 

■A3 uchylił rąbek tijem nicżej zasł< ny. Pismo to oma­
wiając kwestję zastępstwa powiada, że na wypadek

 :  dłuższej słabości cesarzewicza według praw uró-
"©  lewskiego domu tylko jego najstarszy syn może go 

zastąpić, że więc ci, którzy mówili o rejeucji księ- 
~Ć3J żnej następczyni tronu, byli najzupełniej w błędzie.

  D tu tsches I ' geblatc donosił w dniu 15-go
h b  listopada, bezpośrednio po sprawozdaniu dra 

"  Schm idta w Berlinie i po spisauiu dokumentu w 
m inisterstw ie domowem o chorobie cesarzewicza, 
„że niebawem zostanie ks. W ilhelmowi powierzone 
zastępstwo Jego cesarskiej i królewskiej Mości ks. 
następcy tronu." W  dniu 19. listopada donosiła 
następnie K r tu z  Ztg. co następuje: „Ponieważ fi­
zyczne cierpienie cesarzewicza i spowodowany 
niem dłuższy pobyt za granicą nie pozwala mu 
zastąpić w danym razie cesarza, dla tego, jak 
nam z kilku stron donoszą, polecono księciu W il­
helmowi we wszystkich tych przypadkach zastępo- 

• wad cesarza."
Tutaj chodzi więc tylko o chwilowe zastęp- 

gj stwo cesarza. Takie zastępstwo w celach reprezen- 
,  ® © tacyjnyeh zachodziło już przedtem niejednokrotnie, 

*2 w a nie je s t ono bynajmniej przywiązanem do sto- 
fc © *2 pn ' a starszeństwa.
© M W rzeczy samej jednak chodziło tu głównie 
£  © 5? o zastępstwo księcia następcy tronu w r a z i e  
' ' u !  N o p r ó ż n i e n i a  t r o n u  Podróż barona Boggen- 

P l V  bacha do San Berno poprzedziła bezpośrednio 
te misja pozostającego w otoczeniu cesarzewicza je- 

*  *  *  nerafa W interfelda do Karlsruhe, Koblencji i B er­
lina. Powołany przez cesarzewicza do pomocy i 
rady baron Boggenbach, konferował z księciem 
następcą tronu już w dniu 27. listopada. Bezpoś­
rednio przed tern odpowiedział cesarzewiez na 
konćolencję parlam entu zagajonego w dniu 24. 
listopada telegramem, w którym pomiędzy innemi 
powiedziano : „Z pomocą Bożą mam nadzieję, że 
przy dłuższym pobycie na południu zaznaczająca 
się już korzystna zmiana w mojera zdrowiu po­
zwoli mi podjąć znowu w całej pełni obowiązki, 
jaaie mam względem ojczyzny".

Baron Boggenbach pozostał w San Berno aż 
do 14. grudnia i widywał się codziennie z cesa- 
rzewiczem. Na ten czas pobytu barona Boggen- 
bacha przypada także list księcia uastępcy tronu 
do dr. Hinzpetera. W piśmie tem, datowanem 
z dnia 4. grudnia, powiada cesarzewiez, że ko 
munikuje umyślnie takie pomyślne szczegóły o 
swem zdrowiu, ponieważ mu się zdaje, jakoby 
groźne niewątpliwie samo w sobie pojawienie się 
nowotworu o niepomyślnej powierzczowności ro z ­
głoszone zostało z wielką przesadą, tak, że w po­
myślny zwrot mało kto chce uwierzyć. 
W  piśmie tem czytamy dalej : „Nie w ątpiłem
bynajmniej i mam nadzieję, że choć po dłuższym 
wypoczynku, będę mógł kiedyś siły swoje pośw ię­
cić znowu, jak dawniej, Ojczyźuie". List kończył 
się słowami : „Uzna ę to z wdzięcznością, że mi 
nie odmówiono ufności, i że liczą na mój cha­
rakter. Takie doświadczenia w takich warunkach 
są prawdziwym dla mnie skarbem , który póki ży­
cia wysoce cenić będę". I księżna następczyni 
tronu wyrażała w liście prywatnym ze San Berno 
z dnia 7. grudnia nadzieję, że „księciu następcy 
tronu nie zabraknie zdrowia do wypełnienia obo­
wiązków".

Jeżeli cesarzewiez zajmował się w owych 
dniach myślą o politycznej przyszłości to nie 

? mógł on nadziei, a zarazem swej stauowrczej woli 
,obję"ia w danym razie w posiadanie wszystkich 
przysługujących mu praw politycznych wyrażać 
energiczniej, jak to uczynił w przyuczonych po­
wyżej oświadczeniach. Publiczność rozumiała zna­
czenie tych słów, choć nie była jeszcze wtedy 
poinformowaną o powodach pobytu barona Eoggen 
bacha w St-n Eemo. Zdaje się, że baron Boggen­
bach uie należy do tych polityków, którzy usta­
lenie obecnego systemu rządów uważają za n ie­
zbędny warunek szczęścia Niemiec.

W szystkie gazety stwierdzają dzisiaj, że układy 
z księciem następcą tronu nie zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem.

Grecja i W. Porta.
Poważne ukształtowanie się międzynarodowe­

go położenia w Europie stanowi naturalnie także i 
w Grecji przedmiot naprężonej uwTagi dla tych 
wszystkich kół, które mają pewien zmysł dla po­
litycznych wypadków. Wszak Grecja, równie jak 
wszystkie państwa na półwyspie bałkańskim, na­
leży do tych krajów, które po bezpośrednio in tere­
sowanych mocarstwach są najbardziej interesowa­
ne ze względu na rozwói i obecny sum stosuuków 
między Bosią a Anstro Węgrami. Ale jakkolwiek 
żywo tn siedzą każdą luzę wzajemnego stosun­
ku między obu pomienionemi mocarstwami, któ­
re uchodzą za głównych rywalów na terytorjum 
półwyspu bałkańskiego, to jeduak, sądząc ze wszyst­

kich objawów, ognn^zw ią się w ateńskich kołach 
decydujących ściśle do roli obserwatora, bez za­
m iaru czynnego w jakikolwiek sposób wystąpie­
nia. Trzeba w każdym razie przypuścić, iż także 
rząd grecki nie zaniedba zastanowić się nad sta­
nowiskiem, „akie mogłoby mu być wskazanem 
przez dalsze i ostrzejsze zawikłanie sytuacji, we­
dle wiarygodnych zapewnień jednak dalekim jest 
rząd grecki od zamiaru wyzyskania dla siebie 
m ałych korzyści z powodu naprężonej sytuacji eu­
ropejskiej. Szczególnie z niedowierzaniem nale­
ży przyjmować rozszerzane z Sofji i Stam bu­
łu wiadomości, jakoby gabinet ateński uważał 
ooecną chwilą za właśo*wą do wymuszenia na 
Porcie małych ustępstw, a jeżeli twierdzą, iż G re­
cja nie da się ze strony Eosji użyć za taran prze­
ciw Porcie, to jest to najzAipełniej tendencyjnym 
wymysłem, który znajduje najlepsze odparcie, w 
naturze istniejących obecnie między Atenam i a 
Stam bułem  znakomitych stosunków. Tym stosun­
kom należy zawdzięczyć, iż znaczna część kwe- 
styj, które w ostatnim czasie między obu rządami 
były w zawieszeniu, została uregulowaną w zupeł- 
nem porozumieniu i wśród dowodów wzajemnej 
życzliwości, podczas gdy co do innych spraw, 
względem który u — jak  w sprawie pocztowych 
zakładów greckich w Turcji —  porozumienie do i 
tej chwili jeszcze nie zostało osiągniętem, toczą 
się dalej rokowania w duchu największej pojednaw- 
czości. Z istnieniem takiego stosunku nie można 
harmonijnie pogodzić przypuszczenia, iż rząd gre 
cki stara się zadawać Porcie szpilkowe ukłucia i 
pomnażać już i tak nadm ierne jej kłopoty.

Kor espondencj o.
Wiedeń 30. grudnia.

Na porządku dziennym dzisiejszego dnia *są 
praw ie wyłącznie sprawy bałkańskie. W iara w rze­
telność naszych sojuszników, W łoch i Niemiec, 
tak jest ogólną, że napaść ze strony Eosji wyda­
wać się musi prawie szaleństwem politycznem. 
Szukaiąe rozwiązania zagadki, na jakie siły Jiczy 
Bosja w walce z sprzymierzonemi mocarstwami, 
nasuwają się mimowoli praw ie pod uw agę: Turcja, 
Serbja, Grecja i Eumunja. Co do Bumunji zape­
wniają mnie z najkompetentniejszego źródła, że 
A ustrja w każdym razie liczyć może co najmniej 
na neutralność a prawdopodobnie nawet na pomoc 
młodego królestwa. W ym ieniają nawet cenę tego 
przymierza....

M Serbji dziwne dzieją się rzeczy, krói Milan 
powrócił z długiego w A ustrji pobylu z niepospo­
litym zasobem energji i obszedł się z deputowa­
nymi bardzo stanowczo. Bepryjnendę królewską po­
słowie strawili bardzo spokojnie i zdawało się, że 
austrofilska polityka króla, stanowcze i trwało od­
niosła zwycięstwo, kiedy równocześnie z powsta­
niem alarmów wojennych, agitacja rosyjska w Bel­
gradzie ua nowo podniosła głowę i doprowadziła 
do kryzis gabinetowej. Przed chwilą właśnie na­
deszła nieprawdopodobna wiadomość, że król Milan 
zdecydował się na rozwiązanie skupczyny, coby 
naturalnie w obecnej chwili było wodą na młyn 
rosyjski. W  każdym jednak razie A ustrja tak długo 
liczyć może na poparcie Serbji, jak długo król 
Milan liczyć może d» swoją koronę.

Grecja zarówno jak Czr.rnogóra z natury rze­
czy trzym ają się klamki rosyjskiej. Pozostaje 
Turcja, która na serjo zabrała się do zbrojeń, o 
której stanowisku jednakże w obecnym konflikcie 
dotychczas nic pewnego nie doszło do wiadomo­
ści publicznej.

W Sotji agitacje rosyjskie — jak zapewniają 
korespondenci pism zagranicznych, kolosalne przy­
brały rozmiary. Zdaje się —  że jeżeli w istocie 
Bosja dąży do wojny —  akcję swoją rozpocznie 
od wywołan a rewolucji w Bułgarji. Za właściwy 
casus belii jednak posłużyłoby prawdopodobnie 
żądanie ewakuacji Bosnji i Hercegowiny. Żądanie 
to podnoszą już dzisiaj wszystkie dzienniki rosyj­
skie. Inna kwestja, czy w ogóle wybuch wojenny 
jest nieunikniony. Koła rządowe austrjackie nie 
wierzą dotychczas, ażeby Eosja —  jak to już za­
znaczyłem —  puściła się na takie szaleństwo i 
taki hazard polityczny, z drugiej jednak strony, 
niepoczytalny niemal stan cara każe obaw.ać się 
wszystkiego. W każdym razie jest nadzieja, że 
stan niepewności, podkopujący dobrobyt monarchji, 
zdaje się nie potrwa długo, bo w edług informacji, 
zasiągniętej w ministerstwie spraw zagranicznych, 
spodziewają się do kilku dni stanowczych oświad­
czeń ze strony Eosji. Dzisiaj już m iał ambasador 
rosyjski wystąpić z pewnemi zapewnieniami poko­
jom eini, które jednak przyjęte zostały nader skep- 
tyczuie. Za prawdziwość tej ostatniej wiadomość" 
nie ręczę, słyszałem ją  tylko w rodzaju pogłoski 
giełdowej. (A d .)

KBONIKA.
Wiadomości Z dworu. Cesarz złożył w sobotę 

w południe wizytę rodzinie hanowerskiej w Penzing. 
Przed południem przyjmował monarcha namiestnika 
Czech barona Krausa. Wieczorem tegoż dnia cesarz 
i cesaizewicz Budolf z orszakiem wyjechali na łowy 
do Neuberg w Styrji, zkąd powrócą do W7iedma do­
piero w środę. Dnia 30. grudnia odbyło się przy­
jęcie u arcyksięcia Karola Ludwika, na którem byli 
pomiędzy innymi pp. ministrowie: dr. baron Ziemiał- 
kowski i dr. Dunajewski.

NeKrologja. Dnia 28. zm. zmarła Anna Szy-

Mianowania. Cesarz zamianował radców skarbo­
wych : Jana Czaplińskiego, dr. Wincentego Kraiń- 
skiego i Michała hr. Dzieduszyckiego, starszymi rad­
cami skarbowymi dla okręgu krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie.

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
zamianował kancelistami sądów kolegialnych: Julju- 
sza Fim.iarza, Wiktora Ciszewskiego i Józefa Mullera, 
dla sądu krajowego we Lwowie, Eljasza Ciomczuka, 
dla sądu obwodowego w Złoczowie, zaś Józefa Ba­
ziaka, dla sądu obwodowego w Tarnopolu.

Kancelistami sądów pow. mianowani: Leon
Bednawski dla Brodów; Antoni Sajewiez dla Doliny; 
Alojzy Jurkiewicz dla Uhnowa; Michał Nawrocki dla 
K u t ; Edward Weiss dla Załoziee; Jan Bozborski dla 
Sądowej-Wiszni; Teofil Osiecki dla Kut; Paweł Okoń­
ski dla sądu obwodowego w Złoczowie; Edward 
Truczka dla sądu pow. w Sturejsoli; Piotr Szmigielski 
dla Podbuża; Władysław Yorós dla Oleska; Teofil 
Hryniszak dla Kopy czy niec i Józef Wolański dla Lu­
baczowa.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistę, sądu powiatowego w Starejsoli 
Walerjana Zajączkowskiego io  Stryja.

Zamiast życzeń noworocznych złożyli w ad­
ministracji naszego pisma na weteranów z r. 1831: 
pp. Michał Kokurewicz z Toporowa 2 zł., Aleksan­
der Mańkowski 1 zł., K. Angerman z Przemyśla 2 
zł., dr. Goldhaber z Nowego Targu 1 zł., dr. Stani­
sław Glogier z Tarnopola 2 zł., Egenjusz Kessler z 
Tarnopola 1 zł., kasa zakł. włościańskiego we Lwo­
wie uzbierane ze składek 5 z ł . ; na bank ratunkowy: 
pp. M. J. Ezepeccy z Turki 1 zł., Tgnacy i Wacła­
wa Kiszelowie z Bzeszowa 2 z ł . ; na elementarze dla 
polskiej dziatwy wielkopolskiej : pp. Eugenjusz Kess­
ler z Tarnopola 2 zł., Aleksander Mańkowski i K. 
Angermann z Przemyśla 1 z ł . ; na biednych Szląza- 
ków: p. Filip Woroniecki z Sambora 1 zł.; na fun­
dusz żelazny towarz. galic. lekarzy 2 zł.

Z armji. Podpułkownik pułku ułanów nr. 12 
Wojciech hr. Christalnigg-Gillitzstein przeniesiony 
do pułku ułanów nr. 4 ; zaś major pułku ułanów 
nr. 7 Karol br. Dlauhowesky-Langendorf do pułku 
ułanów nr. 12. Urlopowany major pułku piesz. nr. 
80, Franciszek Hammer, ua podstawie ponownego 
superarbitiu, jako inwalid, przeniesiony w stan spo­
czynku. Elew wojskowo-lekarski 1. klasy dr. Karol 
Schnek, miauowany rezerwowym lekarzem asystentem 
w pułku piesz. nr. 9.

(in> 20  doroczne rozda je nagród z fundacji 
dla zasłużonych domowych sług mieszkańców m. 
Lwowa, odbyło się w dzień Nowego rokn w sali po­
siedzeń kasj oszczędności, w obecności prezydenta 
miasta p. M o c h n a c k i e g o  i dyrektorów kasy 
oszczędności pp. dr. B o i ń s k i e g o  i Zi my .  Przy­
znano nagrody 38 petentom w łącznej kwocie 800 
zlr., a to 8 nagród po 25 złr. i 30 nagród po 
20 złr.

Nagrody otrzymali: po 25 złr. ( t r z y  r a z y
j u ż  p r e m i o w a n e j :  Anna Pańcznk (pozostająca
w służbie lat 48), Auastuzja Kowalska (42 1.), Wa­
lenty Kalinowski (38 1.) i d w a  razy piemiowane): 
Salomea Dolżycka (44 1.), Marjauna Czernikowa (32 1), 
Ksenia Łapan (30 1.), Ludwika Maciejewicz (29 1), 
Filip Chabło (29 l.j.

Nagrody po 20 złr. otrzymali ( r a z  p r e m i o ­
w a n i ) :  Bazyli Iwaszko (30 1.), Marja Sołtys (29 1), 
Marja Muszyńska (24 1.), Jan H-edol (24 1.), Tekla 
Nanczuk (24 1), Katarzyna Bahłaj (22 1.), Anna 
Moskwiak (22 1), Anastazja Niedźwiedź (21 1.), 
Marcjanna Łuć (21 J.), Jan Kwasiak (21 1), Marja 
Beniuch (21 1.) i dotychczas jeszcze niepremio- 
w ani:

Jakób Wnękiewicz (33 1.), Jan Barlik (29), 
Szymon Kruczyński (25), Katarzyna Marasymiec (24), 
Józef Wolański (20), Jan Bednarczyk (20), Fran­
ciszka Bilińska (17), Katarzyna Gwozdecka (17), 
Józef Kruczyński (17), Anna Zahorajko (17), Michał 
Charaton (16), Marcin Klicko (15), Karol Dzibankie- 
wicz (15), Jan Solski (15), Katarzyna Sokuiska (15), 
Katarzyna Podgóiska (15), Anua Kaszycka (15) i 
Anna Łapka (15).

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 4. bm. o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dziennym między innem i: Bozpi- 
sanie i pobór grosza czynszowego i dodatków graiH- 
nych do podatków państwowych na r. 1888.

Na tajnem zaś posiedzeniu sprawa obsadzenia II. 
wiceprezydenta magistratu, wnioski co do udzielenia 
prezenty na kilka posad nauczycieli i mianowanie 
zarządcy zakładu kalek św. Łazarza.

18 8 8 . Jaki też on będzie ? Meteorologowie poli­
tyczni zapowiadają grad ołowiany, bardzo niszczący, 
ale i zwykli odgadywacze pogody już wypowiadają o 
noworodku swe zdanie. I  tuk r. 1888 rozpocznie się 
zimą o wiele ostrzejszą, niż te, jakie w ciągu czteru 
lat ostatnich bieliły naszą ziemię; ma ona być prze­
plataną długiemi okresami odwilży i słoty. Objawy 
ciepła wiosennego zaczną się wcześnio —  ale zginą 
wkrótce duszone -zimnemi przymrozkami; nawet na 
drugą połowę maja przepowiadają przymrozki nocne. 
Luto ma być dosyć suche, jesień w początku ciepła, 
pod koniec ma być bardzo słotną, zimna i stanowić 
ma ciężkie przejście do zimy, która uroczo i wcze­
śnie się zacznie. Urodzaje we Francji, Auglji i Ame­
ryce mają być średnie, słabe w Danji, Belgji i Niem­
czech, dość dobre —  z wyjątkiem owsa i siemienia —  
u nas.

Zapis- Paweł Przedpolski, inżynier, emerytowany 
likwidator to w. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, pra­
gnąc dać dowód przywiązania do instytucji, której 
przez długi szereg lat był urzędnikiem i zrobić po­
czątek do zawiązania fundacyj na rzecz sierót po nie­
zamożnych urzędnikach tow. wzaj. ubezpieczeń pozo­
stałych, zapisał kwotę 6.000 złr. w papierach war­
tościowych z przeznaczeniem, aby procenta od tego 
kapitała używane były na wsparcie lub stypendja dla

d ł o w s k ą  “  voto Pawlikowska, właścicielka dóbr sierót po urzędnikach towarzystwa wzaj. ubezpieczeń
ziemskich. Zmarła była wysoce cenioną dla swych 
cnót i dobroczynności dla ludu wiejskiego. — Stani­
sława z Janiszewskich B i l e c k a ,  żona nauczyciela 
akad. gimnazjum, /marła we Lwowie. —  Jan D u t ­
k i e w i c z ,  emerytowany profesor gimnazjum św. 
Jacka, przeżywszy lat 57, zmarł w Krakowie dnia 
28. zm. — Józef G a j e w s k i ,  zasłużony pedagog, 
nauczyciel języków starożytnych, zmarł w Częstocho­
wie. Pracami swemi zaulał on pisma warszawskie.

Kalendarz. Wtorek (3 .): Genowefy Panny —  
Włastyjaiły. Wschód słońca o godz. 8, zachód o 
godz. 4. min. 9.

Temperatura Barometr poszedł w górę. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była —  21'2°C., najniższa 
—  27 0UC., najwyższa —  16.8°C.

Na dziś zapowiada stacja Szkoły politechnicznej: 
Wiatr przeważnie południowo-zachodni, temperatura 
się poduosi, niebo przeważnie czyste, powietrze więcej 
niż miernie wilgotne, pogodnie.

Komunikacja telegraficzna między Krakowem 
a Wiedniem była wczoraj przerwaną. Dopiero nad 
wieczorem udało się linję zupełnie naprawić i regu­
larny rueh depesz pizywrócić.

pozostały eh.
Obywatelstwo honorowe Bada gminna miasta 

Tarnowa na posiedzeniu dnia 28. grudnia br. udzie­
liła  jednomyślną uchwałą obywatelstwo honorowe mia­
sta Tarnowa ks. drowi Adamowi Kupycińskiemu w 
dowód uznania zasług, położonych dla mieszczaństwa.

Zawieszenie wydawnictwa. Organ socjalistów 
austrjackich, wychodzący w Wiedniu od października 
z. r. p. t. lJ ie  A rbeit, został zawieszony przez 
władze.

Konkursa. Zwierzchność gminna w Kossowie 
rozpisuje konkurs na posadę lekarza miejsk. z płacą 
350 złr. i na posadę sierżanta policji, z płacą 230 
złr. i dwoeh policjantów, z płacą po 144 złr. Poda­
nia wnosić do końca stycznia.

Jubileusz 25-letn:ej pracy profesorskiej dr.
M. A. Madurowicza, obchodzony będzie w Krakowie 
d. 14. bm. Dr. Madurowicz jest niezwykle sympa­
tyczną osobistością, cieszącą się miłością uczniów i 
szacunkiem kolegów. Pełen prostoty, demokrata z 
czynów nie frazesów, posiada prof. Madurowicz w 
calem mieście opinję zacnego człowieka. Anegdotki o 
jego uczynności i bezinteresowności krążą nietyiko po­

między jego kolegami i uczniami, ale i pomiędzy 
paniami, wiole zawdzięczającemi jego .‘ztuce lekar­
skiej. Jego głównie staraniu zawdzięczyć należy za­
łożenie kliniki położniczej i kliniki chorób kobiecych. 
W roku 1880—81 piastował prof. Madurowicz go­
dność rektorską. Wiele jego rozpraw z dziedziny 
ginekologji umieszczały pisma lekarskie niemieckie i 
polskie.

Między podarkami, jakie mają być ofiarowane szan. 
jubilatowi, zajmować będzie miejsce obraz olejny, przed­
stawiający wszystkich b. asystentów jubilata ; obraz 
ten wyjdzie z pracowni wybornego portrecisty Kaz. 
Pocbwalskiego. Biust jubilata rzeźbi p. Błotnicki.

Rzadką uroczystość „brylantowego" wesela, 
czyli jubileusz 75-letniego pożycia małżeńskiego, ob­
chodzić będą w dniu 12. bm. w Warszawie państwo 
Antoni i Michalina z Bartkowskich Skalscy. W tymże 
samym dniu, jak donosi K ur. W arsa., córka jub i­
latów obchodzić będzie „złote" wesele, a prawnuczka 
stanie u ołtarza jako panna młoda.

Lekarze amerykańscy Ukryli nową chorobę, 
którą nazwano tkeisme. Jest ona skutkiem nadmier­
nego picia herbaty, a objawia się wysokiem zdener­
wowaniem i zboczeniami w funkcjach serca i mózgu.

„Pocieszające!" P/aw it. Winstnilc, a za nim 
zmuszone i polskie dzienniki ogłasUją komunikat, 
w edług  którego car raczy ł najfiiiłośoiwicj napisać 
słowo : „p o c i e s z a j ą c e “ na raporcie gubernatora sie­
dleckiego o „zajęciu należnego stanowiska w szkole 
przez język rosyjski . . ."  P o c i e s z e n i e  to zawdzięcza 
car barbaryzmowi swych urzędników; Diechie się 
c ie s z y !

4 0 .0 0 0  kilo prochu eksplodowało —  jak do­
nosi ostatnia poczta chińska —  w fabryce w Amoy 
w d. 27. listopada r. z. 50 żołnierzy, zajętych pod­
ówczas w fabryce, rozdartych zostało literalnie na 
strzępy, a oprócz tego poniosło w dotyczącej dziel­
nicy miasta kilkaset osób śmierć na miejscu. Wszy­
stkie domy w bliższem i dalszem otoczeniu runęły 
w gruzy skutkiem olbrzymiego wrtrząśnienia po­
wietrza.

Pasowanie na rycerza. Dnia 13. bm. odbędzie 
się w Wiedniu uroczyste pasowanie ministra Bacąne- 
heina na rycerza zakonu niemieckiego przez wiel­
kiego mistrza arcyksięcia Wilhelma.

Rapurt sekretarza wojny Stanów Zjedn. Ame­
ryki Półn. donosi, że w roku ubiegłym wydano na 
cele wojskowe 41,386.165 dolarów W rb. budżet ma 
być powiększony do 53 miljonów dolarów. Armja zo­
stanie pomnożoną o 5000 Judzi.

Reputacja restauratorów krakowskich, zło­
żona z pp. Aleksandra Herteux i Karola Zakrzewskie­
go, wręczyła dnia 29. zm. p. ministrowi handlu mar­
grabiemu Bacąuehem petycję, z zażaleniem na konku­
rencję ze strony handlów prowadzących restauracje. 
P. minister przyjął deputację uprzejmie i przyrzekł 
jej po dokładnem zbadaniu rzeczy swoje poparcie.

Polacy w akademji wojenno-medycznej w Pe­
tersburgu. Następujący Polacy otrzymali stopień le­
karza w akademji wojenno-medycznej w Petersburgu : 
Walenty Baranowski, Ludwik Bialobłocki, Aleksander 
Bortkiewicz, Jan Chełmowski, Jan Chłodowski, Zy­
gmunt Czygłowski, Michał Jankowski, Ludwik .Tur­
kiewicz, Witold Kośeiukiewicz, Józef Marciszewski, 
Feliks Niewodniczański, Antoni Offenberg. Aleksander 
Ossękowski, Bronisław Pawłowicz, Józef Pawłowski, 
Stanisław Porydzaj, Wacław Batajski, Antoni Stawski 
i Włodzimierz Szymankiewicz.

Okradziony sąd. W nocy z czwartku na piątek 
niewyśledzony dotychczas złodziej, zakradł się do po­
mieszkania woźnego w gmachu ezeiniowieckirgo sądu 
krajowego dla spraw ERwwnych i zabiał klucze nd 
registratury sądowej. Sądząc po śladach, u.'leżałoby 
wnosić, że sprawca dostał się tam z podwórza gin. chu 
dyrekcji skarbowej, en zastanawia o tyle, że w sieni 
tego gmachu stoi przez noc straż wojskowa. Zabra- 
nemi kluczami otworzył następnie podwójne (że­
lazne i drewniane) drzwi od registratury i dostawszy 
się do środka, rozbił żelazną skm nię, w której trzy­
mano podręczną kasę sądową. Znajdowała się tam 
gotówka 1400 złr. i książka kasy oszczędności. Tę 
ostatnią złodziej pozostawił, gotówkę zaś zal rał i 
umknął niepostrzeżony.

Ciakawy preeus odbędzie cię wkrótce przód 
czerniowieckim sądem m. del. karnym. W itnęp g . 
Z tg . w numerze z 19. listopada br., a następnego 
dnia lwow. Gazeta Karodi wa i D zU nm k P o lfa  
zamieściły notatkę, żc p. Michał Pitey, widymując 
razu pewnego list jednego z delikwentów sądowych, 
który prosił znajomych czy krewnych o przysłali io 
mu pieniędzy, aby mógł sobie wziąć do obrony adwo­
kata, miał się wyrazić: „Tak? Ty chcesz wziąć
adwokata? Byłbyś zasądzonym na 4 miesiące, a kiedy 
bierzesz adwokata, to dostaniesz 8 miesięcy".

Skutkiem tej notatki, jak donosi czerń. Gaz<ia 
Polslca, p. Michał Pitey wytoczył proces o obrazę 
honoru przez szerzenie kompromitujących wiadomości, 
ale nie pismom, które podały powyższą notatkę, jeno
—  adwokatowi tutejszemu drowi Chodorowerowi i 
koneypientowi drowi Feingoldowi, twierd/.ąe, że dwaj 
ci panowie są autorami wspomnianej, rzekomo fałszy­
wej wiadomości. Termin rozprawy nie został jeszcze 
naznaczonym.

Marja Barbieri-Nini. We Florencji zmarła w 
tych dniach w sędziwym wieku śpiewaczka Marja 
Barbieri-Nini, słynąca przed laty czterdziestu w całej 
Europie ze swego ślicznego głosu i... z odrażającej 
brzydoty. Występowała w Paryżu, Wiedniu, Londy­
nie, Berlinie, Bzymie i we wszystkich włoskich mia­
stach z niesłychauem powodzeniem, przewyższającem 
nawet tryumfy dzisiejszych śpiewaczek. Wiedząc o 
swej brzydocie, wybierała zawsze na każdy pierwszy 
występ w obcem mieście rolę Lukrecji Borgji, która 
jak wiadomo — śpiewa cały pierwszy akt w masce 
na twarzy. Gdy następnie przychodziło do zrzucenia 
maski, Barbier-Nini miała już wówczas za sobą całą 
publiczność, rozentuzjazmowaną dla jej ślicznego głosu
—  i wygrywała w ten sposób sprawę najzupełniej. 
Mnóstwo niegdyś krążyło anegdot o tem jej upośle­
dzeniu. Gdy w Neapolu śpiewała rolę tytułową w 
„Normie" Bellini’ego i schyliła się dla ucałowania 
dziecka (najgłówniejsza scena w operze), dziecko to, 
będące córeczką jednej z koleżanek, poczęło się wyry­
wać i w ołać: „Mamo, mamo, czarownica chce mnie 
udusić!" —  wreszcie uciekło za kulisy, zostawiają® 
na scenie samą śpiewaczkę. Gd kolegów znosiła Bar- 
bieri także wiele przykrości. Baryton Fraseati nie 
mógł się nigdy powstrzymać od śmiechu, gdy mu 
wypadło z roli oświadczać się na scenie brzydkiej 
primadonnie. Baz nawet rozśmiał się w głos i prze­
rwał arję, za co rozszalała z gniewu Barbieri dała 
mu energiczny policzek w oczach przepełnionej słu­
chaczami sali. Publiczność stanęła w obronie śpie­
waczki i nagrodziła ten jej czyn oklaskami, a Fra- 
scati odtąd stracił już podobno ochotę do śmiechu. 
W  ogóle mówiono o niej, „że śpiewa tak pięknie, jak 
jest brzydką". Pomimo to znalazła Barbieri dwóch 
mężów. Pierwszym był bogaty magnat Głoski, hrabia 
Nini. Poślubiwszy go, usunęła się Barbieri ze sceny 
i powadziła wystawny dom we Florencji. Następnie, 
po jego śmierci, wyszła powtórnie za mąż za słynnego 
muzyka wiedeńskiego, Hackensóilnera. Niestety, drugi

ten mąż zniknął bez wieści ze świata pewnego po­
ranku. Nie brakowało złośliwych, którzy nie dziwili 
się te mm uważając „ucieczkę" Hackensóilnera od 
brzydkiej żony za bardzo natnralną. W  każdym ra­
zie Baibieri-Nini-Haekensolluer wielce stratę męża u- 
czuła i sprzedawszy swój pałac, żyła odtąd w samo­
tności, a&pomniana, w jednym z zakątków Florencji. 
Zwłok Hackensóilnera nigdy nie odszukano. Brzydka 
śpiewaczka, umierając, liczyła przeszło 80 lat.

0 Ślub e Maurycego Bernkardta z księżniczką 
Teresą Jabłonowską, który odbył się 29. zm. w ko­
ściele paryskim St. Ifonore d’ Eylau, donoszą w dal­
szym ciągu: Świątynia była przepełniona publiczno­
ścią, którą za biletami wpuszczano. Panna młoda we­
szła do kościoła wsparta na ramieniu hrabiego de 
SauYage. Wyglądała prześlicznie, a toaleta jej, cała 
okryta drogocennemi koronkami, powszechną zwróciła 
uwagę. Wartość tej toalety oceniają na 25.000 fran­
ków. Pan młody podawał ramię matce —  Sarz° 
Bernhurdt, której wspaniała toaleta „Louis XVI" okryta 
była wielkim futrzanym płaszczem aksamitnym. W 
orszaku ślubnym znajdowały się liczna znakomitości 
ze świata artystyczn go i literackiego, jak: Aleksan
der Dumas, Wiktoryn Sardou, Juljnsz Claretie itd. 
Po dopełnieniu ceremonji kościelnej odbyło się świe­
tne przyjęcie w mieszkaniu Sary, która —  jak dono­
szą dzienniki paryskie —  ofiarowała nowożeńcom., 
miljon w gotówce. Gdy zwracano jej uwagę, że się 
pozbawia całego kapitału swigo i po raz drugi w 
życu naraża się na niedostatek: „Nie lękam się uego 
—  odpowiedziała artystka —  narażam się tylko na 
trzecią podróż do Ameryki w r. 1890..."

t  lOtnan Wierzchlejskl, jeden z zasłużonych i 
czynnych członków dawnej magistratury, powszechnie 
szanowny prawnik, przeniósł się do wieczności w nocy 
z dnia 28. na 29. bm. w Warszawie. Urodził się d. 
5. sierpnia r. 1825 w Karśnieach pod Sieradzem.

Wypadki ż r. 1848-go przerwały jego studja 
uzyskał jednak w r. 1849-tym stopień kandydata praw, 
na podstawie rozprawy p. t. „Żydzi w Któlestwio Pol- 
skiem", a następnie podróżował po Niemczech połu­
dniowych i prowincjach nadreńskich.

Po powrocie do kraju otrzymał posadę sądową 
w Suwałkach, obok której jednocześnie wykładał pra 
wo w miejscowem gimnazjum i pisywał koresponden­
cje do K urjera  wileńskiego i Gazety codziennej.

Jakiem uznaniem cieszył się u kolegów dowodzi 
fakt, że po reformie sądownictwa obrany został prze­
wodniczącym komisji obrończej przy sądzie okręgowym 
warszawskim i zajmował to stanowisko aż do zwi­
nięcia tej instytucji w r. 1881. W r. b. przewodni­
czył zjazdowi prawników w Krakowie, przed miesią­
cem zaś wystąpił jako jeden z inicjatorów i założy­
cieli biura porady prawnej. Powyższy sumaryczny o- 
braz działalności publicznej zmarłego mówi najdobi­
tniej za siebie.

t  Leopoldyna Bąkowska zmarła d. 1. stycznia 
br. we Lwowie, przeżywszy lat U0.

Nowy Rok rozpoczął się onegdaj wcale wesoło. 
Jasno oświetlone okna w wielu domach wskazywały, 
że odbywały się tam zabawy z tańcami. Są to przy­
gotowania do zbliżającego się szybkim krokiem karna­
wału, który pomimo krótkości zapowiada się świetnie. 
Nie obeszło się oczywiście bez awanturek, które zna­
lazły epilog na inspekcji policyjnej, wina jednak w 
tym wypadku spada na —  wino i szampan.

Sliigaw ki. Pomimo, żc termometr wskazywał 
14° E. na stawie Szumanówki zebrali się onegdaj 
wcale licznie łyżwiarze i łyżwiarki. Przy dźwiękach 
muzyki wojskowej łyżwowano się wybornie i bawiono 
się wesoło. Nawet trybuny i loż; zapełnione b y ły * i-  
dzami, którzy z godną uznania wytrwałością przypa­
trywali się zręcznym ewolucjom na lodzie.

Pożar powstał onegdaj wieczorem w mieszkaniu 
Zofji Solskiej przy ulicy Źródlanej 1. 7. został jednak 
wkrótce przez domowników ugaszony. Ogień, który 
zniszczył meble, spowodowała współlokatorka Wikto- 
rja Malec, która nie chciała zapłacić czynszu, wsku­
tek czego powstała sprzeczka, a następnie bitka. 
Malec, w złości porwała polana które rzuciła na za­
paloną lampę naftową. Lampa rozbiła się na drobne 
kawałki a nafta buchnęła silnym płomieniem. Po wy- 
v ołaniu tego ekscesu, Malec się ulotniła i dotychczas 
nie zdołano jej przytrzymać.

(»m) Próba muzyczna tańców, złożonych z
utworów p. Adama W r o ń s k i e g o ,  odbyła się oneg­
daj o. g"dz. w pół do -5 po południu w sali „Sokoła". 
P. Wroński utalentowany kompozytor, szczególnie 
utworów, przeznuezonye.li dla starych i młodych „fi- 
kaiskich", cieszy się oddawna zasłużonem uznaniem 
publiczności Krakowskiej, obecnie zdobył sobie niepo­
dzielną syinpatję także, jak wiadomo, bardzo gryma- 
śnych Lwowian. Onegdajsza próba wypadła wybornie, 
a licznie zebrana publiczność z ogromnem zajęciem i 
zadowoleniem przysłuchiwała się bogatemu progra­
mowi koncertu. P. Wroński zaprezentował nam 12 
nowych utworów, które wykonała z precyzją muzyka 
15. pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Scheibel- 
reitera. Przedewszystkiem podnieść wypada dziarskie 
mazury „Grajże grajku graj" i „W resursie". Panion 
i pannom aż serce się rwało a niektóre nawet osten­
tacyjnie poprawiały grzywki w nadziei, że niezadługo 
„próba,, zamieni się w r z e c z y w i s t o ś ć .  Lotne 
walce „Z wystawy krakowskiej", „Na falach Wisły", 
dalej skoczne polki francuskie „Hucułeczka" i ,.Lwo- 
wianeczka", nadto żywy i ognisty galop „Pif paf" 
zyskały ogólny a zasłużony poklask. Musimy jeszcze 
wspomnieć o nader zgrabnym mazurku „Moje m a­
rzenie", wybornej „Uwerturze huculskiej" i posuwi­
stym polonezie. \

Słowem p. Wroński odniósł we Lwowie zwy­
cięstwo na całej linji. \

(m) Ze statystyki straży pożarnej miejskiej, 
korpusu pompierów za rok 1887 wyjmujemy nastę­
pujące szczegóły: Korpus pod komendą naczelnika p. 
Prauna był czynny przy gaszeniu 131 ogn’, miano­
wicie 15 dachowych, 15 pokojowych i magazynowych, 
10 sufitowych, 77 kominowych, 2 piwnicznych, 9 
eksplozyj, 2 lasowych i jeden sterty siana. Do po­
wyższych ogni wyruszono końmi z pogotowia ognio­
wego w ratuszu, po jednej parze 59 razy, po trzy 
pary 14 razy, po cztery pary raz i po sześć par 8 
razy, ogółem 153 par. Nadto wyruszyło celem do­
wozu wody do powyższych pożarów, ze stajen gmin­
nych i tramwajowych 366 par koni. Dalej asysto­
wała straż pożarna przy wypalaniu 613 kominów i 
48-razowym spaleniu słomy po chorych na tyfus i 
ospę w szpitalach głównym i wojskowym.

W skutek niestrożnej jazdy uszkodził doroż­
karz nr. 100 na ul. Żółkiewskiej bardzo znacznie Jó­
zefa Zarzyka.

Ruch pociągów na przestrzeni koleji państwowej 
Stanisławów Buczacz, został zdniem 1. stycznia b. r. 
przywrócony.

Z okazji jubileuszu papiaskiego, obchodzonego 
onegdaj w całym świecie katolickim, odbył się w so­
botę wieczorem w Domu narodnym odczyt o papiestwie. 
Wstęp był za zaproszeniem podpisane m przez metro­
politę ks. Sembratowicza. Onegdaj "nś przedpołudniem 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w pięknie przystro­
jonej katedrze obrz. łae., na które przybyli reprezen­

Magasin de Noumtes an Friniemps
we Lwowie* ulica Halicka liczba 18.

Albumy skórzane i pluszowe od złr. 1 1 0  W yroby  z metalu, brouzu i drzewa. 
JSecesairy damskie skórzane j pluszowe. &zacky, domino i gry  preierausowe. 
Pam iętniki, pugilaresy i tytonierki. Kasetki, lampy i lichtarze.
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tanci wszystkich władz autonomicznych, rządowych 
i wojskowych, jJ iS też  niezliczona rzesza wiernych. 
O tym  samym czasie odbyło się także nabożeństwo w 
cerkwi św. J u r a  —  w kościele zaś OD. Bernardynów, 
odprawiono staraniem stowarzyszenia „Gwiazdy" mszę 
uroczystą.

O godz. 3. odbył się w pałacu  arcybiskupim 
wielki obiad, na który mnóstwo osób otrzymało za­
proszenie. Pierws/.y toast wzniósł ks. arcyb. Moraw­
ski na cześć papieża.

'Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. Z niedzielnego składanego przedsta­

wienia jes t do zanotowania pierwszy występ panny 
Henrvki Kamińskiej w jednoaktówce „Dzieciaki1,. Bola 
Linci jes t wcale t rudną  i nawet rutynowane artystki 
do ról naiwnych, występując przed obcą publiczno­
ścią, nie zawsze zwycięzko wychodzą, tem trudniej 
też udaje się to debiutantce. czyniącej na scenie pier- 
s /e  kroki. O pannie Kamińskiej też tyle na razie 
powiedzieć możemy, że jes t wcale przyjemnem zjawi- 
sa .em i że g ra ła  dość swobodnie a jeśli raz i ł  u niej 
nieco organ głosu i sposób wymowy, to tę okoliczność 
zaliczyć należy oa karb  tremy, nieodłącznej od p ier­
wszego występu. Nie mniej musi panna Kamińska po­
pracować nad otrząśnięciem się z naleciałości, jak ich  
prawdopodobnie nabrała ,  występując w przedstawie­
niach amatorskich. P. Zboiński jako dziadunio był 
znakomitym a p. Walewski w roli Munia zbierał za­
służone oklaski.

Monologi, wygłoszone na niodzielnem przedsta­
wieniu, nie odznaczały się zbytkiem dowcipu; co się 
zaś tyczy części wokalnej, to na wzmiankę zasługuje 
arja z pierwszej odsłony drugiego aktu „ N o r m y 1, od­
śpiewana przez p. Jeromina. P rzy  sposobności też nie 
możemy nie zauważyć niewłaściwości powierzania w 
„Baronie cygańsk im 1, partji Czipry pannie Porthównej. 
W  obec bowiem istotnego b raku  śpiewaczki d ram aty ­
cznej (pani Dotti jes t  ciągle niedysponowaną), czyż 
nie lepiej byłoby zatrudniać pannę Porthównę w dziale 
operowym. W  ten sposób m łoda ta  ar tystka  mogłaby 
się wyrobić na bardzo pożyteczną siło a publiczność 
nie byłaby narażaną na podobne nieudane produkcje, 
j a k  np. „F au s t"  lub „Trovatore“ , śpiewane przez im ­
portowaną primadonnę.

W  końcu zanotować należy, że dyrekcja powinna 
postarać się o należyte ogrzewanie sali teatralnej —  
zimno bowiem było wczoraj takie, że bez fu tra  tru- 
no się w teatrze obejść. (a)

Alfred Griinfeld z powodu przerwy komunikacji 
kolejowej z Bukaresztem, p rzyby ł  dopiero wczoraj 
wieczorem do Lwow a i koncert jego, zapowiedziany 
na  dzień wczorajszy odbędzie się d z i s i a j  dnia 3. 
stycznia.

Siemiradzki. Korespondent rzymski F rankfurter  
Zeitung, który zwidzał pracownię Siemiradzkiego na 
Yia Gaeta, donosi, że mistrz pracuje obecnie nad o- 
brazem olbrzymich rozmiarów, przedstawiającym „W e­
nus na  uroczystości N ep tuna" .  Korespondent nadmie­
nia, że jakkolwiek ukończenie tej pracy spotrzebuje 
jeszcze z rok czasu, dziś już podziwiać trzeba piękno­
ści dzieła, a zwłaszcza g łówną i g u r ę  kobiecą. Świeżo 
ukończony obraz, będący jeszcze w pracowni, oparty 
jes t na  temacie „Kuszenia św. H ieronima".

d W ydawnictwa w  spra­
wie Dodatku „ B L U S Z C Z U ”.

D o dzisiejszego  n u m eru  do­
łą cza m y d la  P ren u m era to ró w  
D oda tek  Nr, 5 2  „ BLUSZCZU» 
za g ru dzień . Z a rzą d z iliśm y  ja k  
najściślejsza, kon tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a re s ie  w y ­
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lia :

. B L U S Z C Z ” .
W  r a z i e  w ięc g d y b y  p snio 

to n ie  doszło rą k  przedp łac ic ie li, 
u p ra sza m y  rek lam ow ać na  
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko,, a b y  od ­
pow iedzieć położonem u w  n as  
za u fan ia .
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Gospodarstwo, przem ysł i handei.
K on sk ryp rja  koni i zwierząt ju e *nycU

znajdujących się w obrębie miasta Lwowa oraz kon- 
gj^pcia wozów i zaprzęgów, które w razie potrzeoy 

Ołyte b y ć  mogą d o  celów w o js k o w y c h  odbędzie się w 
’ ^ u l e  ed 20. do końca stycznia 1888, z zastosowaniem 

pt*9pisow zawartych w rozporządzeniu ministerjalnem z 
i i m i a ^ j  sierpnia 1873 nr. 136 dz. p. p. i późniejszych 

reskryptach  ministerstwa.
•‘■Celem przeprowadzenia tej czynności z możliwą do- 
•dnością, ewentualnie sprostowania na czas usterek 
ifj-iij, magistrat wzywa PP. właścicieli koni i wozów, 

eby się w dotyczącym urzędzie komisarjatu miejsku go 
• osili bezzwłocznie po odnośne karty uwiadomienia i 

W. Tstyczn»~ł685 zwrócili takowe teinuż urzc-
i w r i  po należyteiu wpisaniu do jeduoj karty koni i zvie- 
S ę ~ 3 n e z n y c l i  pozostających w ich posiadaniu (choćby

chwilowo nieobecnych) oraz po wpisaniu na drugiej kar­
cie jedno- lub dwukonnych podwód i wozów z zaprzę­
gami, gdyż w razie zan:edbania tego obowiązku bez wy­
kazania zasadnej przyczyny, ulegną karze określonej 
rozporządzeniem ministerstwa z dnia 30. września 
1857 r. ’

t .  k. jen e ra ln a  dyrekc ja  anstr. ko lei 
państwowych. Kupon akcyj c. k. uprzyw. kolei 
Aroyksięcia Albrechta płatny 1. stycznia 1888 r., wypła­
canym będzie od tego dnia w c. k. uprzywilej. ogólnym 
austrjiickim zakładzie kredytowym ziemskim w Wiedniu 
po 1 złr. w. a. w srebrze i-\ s/.‘tikę.

W  czasie od 1. do włącznie 14. stycznia 1888 r. 
może wypłata tego kuponu nastąpić także w Berlinie 
w Deutsche Bank, w Frankfurcie n|M. w Deutsche Yereins- 
bank i u pp. E rlanger et Sóhne, w Monachium w Bayeri- 
sche Yereinsbank w markach niemieckich w kwocie przez 
nas ustanowionej i odpowi dniej do tutejszych przeciętnych 
kursów.

Od 15. stycznia 1888r. kupon ten wyiłacanym będzie 
w srebrze tylko w- c. k. uprzyw. ogólnym anstrjackim 
zakładzie kredytowym ziemskim w Wiedniu.

N a i t a  k » « l 4 » s K » .  Paryski doin Rothsehildów 
utworzył wielkie konsorcjum dla eksploatowania nafty 
kaukaskiej. Na c.,ele konsorcjum stoi tylko nominalnie 
Rosjanin nazwiskiem Ilimow. Głownem zadaniem ; polki 
eksploatującej jest ułożenie rur pomiędzy Baku a portem 
Batum nad Czarnem morzem. Rząd rosyjski obiecał spółce 
l-ozmait. ułatwienia.

C e n y  z b o ż a  z dnia 2. s t y c n ia  1888 r.
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
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nominalnie. Nowy chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilo.
Okowita za 10.000 litor pret. loco Lwów złr. 23 50 do

2 4 - .
Usposobienie ożywione. Owies znaczuia w górę po­

szedł.

P rz eg ląd  polityczny.
Ztg. ogłasza ustawę z d. 28. gru-* W iener Ztg. ogłasza ustawę z d. 28. 

dnia r. z. o z a b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  
w razie rozmaitych wypadków. „Dziennik ustaw 
państwowych" publikuje rozporządzenie wykonaw­
cze m inisterstw  skarbu i handlu do t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o i  n a  w i g  a c yj  u e goz W ł o c h a ­
mi .  „Dziennik rozporządzeń dla c. k. armji" o- 
głasza sankcjonowane przez cesarza nowe wy­
danie o r g a n i z a c j i  s z ko  ł y w o j s k o w e j, oraz 
przepisy o mianowaniu i awansowaniu lekarzy woj­
skowych.

* W  uzupełnieniu dotychczasowych doniesień 
o c z e s k o - n i e m i e c k i c h  r o k o w a n i a c h ,  
jakie niedawno toczyły się w Pradze, donoszą 
dzienniki, iż akcia została zainicjowaną pismem 
marszałka krajowego księcia L o b k o w i c a  do 
dra S c h m e y k a l a ,  w którem zaproponowano 
konferencje obopólnych mężów zaufania, celem 
umożliwienia posłom niemieckim powrotu do sejmu, 
a równocześnie podano kilka punktów jako pod­
stawę tych rokowań. Na pismo powyższe dał od­
powiedź komitet wykonawczy posłów ~iemieckich, 
oświadczając, iż wzmiankowane punkta są niewy­
starczające ; zarazem komitet sformułował swoje 
warunki, które były identyczne ze znanemi żąda­
niami Niemców czeskich. Na to oświadczenie nie 
dał już m arszałek krajowy żadnej odpowiedzi a 
natomiast wystosował wezwanie do posłów nie­
mieckich, aby najpóźniej do dni 14 zajęli swe 
miejsca w sejmie.

* Na noworoczne życzenia klubu węgierskiego 
liberalnego odpowiadając, oświadczył T i s z a, że 
jeżeli ogólna sytuacja Europy nie przeszkodzi, to 
uda mu się uregulować finanse W ęgier. „Spodzie­
wam się — rzekł on — jeszcze dzisiaj, że zdo 
łainy uniknąć wojny. Opinja publiczna W ęgier
nigdy wojny prowokować nie będzie, ale jeżeli 
nam narzuconą zostanie, to spełnimy nasz obowią­
zek. Więcej ani m ogę, ani nie chcę powiedzieć, 
bo jakkolwiek pesymistycznie byłbym usprawiedli­
wionym, to jednak optymizm w danej sytuacji
byłby wielkim błędem ". Przemowa B a n f f y ’e g o  
do T i s z  y i F  a l k a  do B a n y ’e g o ,  były pełne 
zapewnień, że naród węgierski pragnie pokoju, żb 
jednak, gdyby mu wojna była narzuconą, to spełni 
s^ó j obowiązek.

* Prezes gabinetu węgierskiego T i s z  a miał 
wyjechać onegdaj do W iednia, a to, jak twierdzi 
P alit. Corr., celem poinformowania się o poło­
żeniu. r

* Sprawa zaopatrzenia armji niemieckiej, cho­
ciaż częściowo , w mało - kalibrowe kara­
biny coraz szersze zyskuje koła zwolenników. Mo­
nachijska ĄU g z tg .  objaśnia w długim artykule 
nadzwyczajne znaczenie broni tej w obec nowej 
ustawy wojskowej Jeżeli — tak twierdzi pismo 
to armja niemiecka zwiększy się przez stosowne 
użycie obrony krajowej i pospolitego ruszenia o 
blisko pół mijjona ludzi, a masa ta, powołana do­
piero w ostatniej chwili pod broń, nie zdoła z po- 
wodu zbyt ograniczonego czasu, pozyskać koniecz­
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nej wprawy w używaniu broni, to okoliczność ta 
ostatnia zrównoważoną być powinna przez odpo­
wiednie zalety karabinu. A jedynie małokalibrowy 
karabin wynagrodzić zdoła doniosłością swoją b ra t 
odpowiedniej wprawy wojskowej.

* K reug Ztg. donosi: Od jednego z domów 
bankierskich w Antwerpji nadeszła do B er­
lina wiadomość, że usiłowania rządu rosyjskiego 
z a c i ą g n i ę c i a  za pośrednictwem konsorcjum 
holendersko-belgijskiego p o ż y c z k i  w kwocie 
700 miljonów spełzły na niczem, bo finansiści 
belgijscy i holenderscy nie mogliby „w obec nie­
pewności dzisiejszej polityki rosyjskiej skłonić się 
nawet do uskutecznienia mniejszej pożyczki."

* K r l u z  Ztg. dowiaduje się, iż pogłoski o 
zabiegach ks. O l d e n b u r g a ,  aby w imieniu 
cara zawrzeć przymierze z Francją, są bezzasadne. 
Książę otrzymał tylko polecenie złożenia carowi 
dokładnego raportu o s t a n i e  a r m j i  f r a n c u ­
s k i e j .  W tym też celu wyjechał do Paryża.

* W  Serbji utworzono, jak  wiadomo, gabinet 
nowy. Sawa G r u i c z objął prezydjum i tekę woj­
ny, pułkownik F r a n a s o w i c z  sprawy zewnętrzne, 
W u i c z  finanse, M i ł o s ł a w i e w i c z  sprawy 
wewnętrzne, W e l i m i r o w i c z  roboty publiczne, 
G e r  s i c z sprawiedliwości i oświaty, Stefan P  o- 
p o w i c z  rolnictwa, a O h r i s t i c z  mianowany zo­
stał jcneralnym  dyrektorem m inisterstwa spraw ze­
wnętrznych.

* Kumuńskie dzienniki donoszą także, iż temi 
dniami liczne i znaczne przeniesienia oficerów na­
stąpiły w rum uńskich komendach pułkowych i 
sztabach. M inister wojny zamawia w Niemczech
300.000 kg. prochu na potrzeby wojskowe. Komi­
tet obrony krajowej pod prezydaucją króla w B u­
kareszcie odbył zwyczajne posiedzenie.

* Z Bukaresztu donoszą, że dekretem królew­
skim zamknięta została zwykła sesja senatu i roz- 

wfązacą izba i rozpisauo nowe wybory na 4 lutego, 
a zwołanie izby naznaczono na 19. lutego.

* Dziennik rumuński iła tiu n e a  tw ierdzi, że 
rząd rumuński otrzymał wiadomość o koncentracji 
wielkiej masy wojsk rosyjskich w Bessarabji. —  
W  Kumunji znajdować się mają liczni dostawcy 
z Bosji, którzy czynią zakupna dla wojsk carskich. 
Krąży również wiadomość, że król Karol zamierza 
odbyć w tych dniach wielką konferencję wojskową, 
do której zaproszeni będą wszyscy jenerałow ie ar­
mji. —  Dnia 27go z. m. w m inisterstwie wojny 
prezes gabinetu Bratianu miał długą konferencję 
z posłem niemieckim Busch’em. W ojenna sytuacja 
stanowiła przedmiot rozm owy.—  Pntk. Marculescu 
ma być wkrótce mianowany jenerałem  i objąć ko­
mendę dywizji w Botuszanach.

* Sw iet zapewnia, że długa konferencja lorda 
C h u r c h i l l a  z ministrem G i e r s e m ,  uczyniła 
tym ostatnim głębokie i przyjazne dla lorda w ra­
żenie. Zresztą wspomniany dziennik dodaje, iż 
lord Churchill występował w Petersburgu w cha­
rakterze prywatnym.

* P e t e r s b u r s k i  s ł o w i a ń s k i  k o m i t e t  
d o b r o c z y n n o ś c i  mianował na wczorajszem 
uroczystem posiedzeniu księcia Czarnogóry i b i­
skupa B t r o s s m a y e r a  członkami honorowymi.

* G rażdanin  dowiaduje się, że proponowane 
podobuo przez komisję Pahlena p r z y z n a n i e  
ż y d o m  p r a w a  d o  z a m i e s z k a n i a  p o  
w s i a c h  w B o s j i  odrzuconem zostało przez 
wyższą instancję rządową.

Ń o rd  pisze o w i z y c i e  l o r d a  C h u r ­
c h i l l a  w P e t e r s b u r g u  i poanosi zaszczyt, 
aki tam spotkał lorda. Dalej zaś m ó w i: „Czy

były kolega m argrabiego S a 1 i s b u r  y ma jaką 
misję polityczną, czy nie ma, jest rzeczą pod­
rzędną. Godną uwagi jest tylko okoliczność, że 
Churchill należał do nieprzejednanych względem 
Boiji polityków angielskich, a obecnie pragnął 
wymiany zapatrywań z mężami stanu w Petersbur­
gu. Powinni go oni przekonać, że starcie Acglji 
z Bosją w Azji centralnej nie należy, jak  m nie­
mano, do rzeczy nieodzownych. Bosja i Anglia 
mają wspólne interesa w tej części świata i ró ­
wny ,akże interes, żyć z sobą w zgodzie i poko­
ju". W  końcu twierdzi N o id , że nie wierzy, ażeby 
Anglja naprawdę przystąpiła do przymierza trzech 
mocarstw Europy środkowej.

* K ra j  drukuje całkowity projekt przepisów 
o naturalizacji cudzoziemców. Jako warunki otrzy­
mania poddaństwa postawiono : pięć lat zamiesz­
kania bez świadectwa o przypisaniu adm iuistracyj- 
uem, lojalność polityczną, środki do utrzymania, 
świadectwo niepodt-.ądności, uwolnienie lub strace­
nie poprzedniego poddaństwa. N ieletni otrzymują 
poddaństwo wraz z rodzicami. Żydzi obcy poddani 
nie będą naturalizowani.

* H r. P io tr S z u  w a ł ó w  wyjechał już z Ber­
lina do Petersburga.

* 2  Warszawy donoszą: Panuje tu przekona­
nie, iż ajenci rosyjscy p ra iu ją  w Bułgarji, aby 
wywołać za każdą cenę powstanie, a tem samem 
potrzebę interwencji zbrojnej Bosji. Na żądanie 
H u r k i  ma u nas nastąpić dla celów wojennych 
zmiana organizacji władz politycznych o tyle, iż 
w każdym powiecie będą ustanowieni samoistni 
referenci dla spraw wojskowych, powołani na ten 
urząd z pośród oficerów. Jenera ł żandarmów 
r o k  rozwija wielką energję co do szpiegostwa 
wojennego i odbywa co tydzień konferencje z 
wszystkimi oficerami żandarmskimi.

* Sw iet p isz e : „W Niemczech zajmują się 
żywo Polakami w ogóle, a naszym krajem Pry- 
wiślańskim w szczególności. Tem tłumaczy się 
fakt, dlaczego równocześnie z powrotem jenerała 
Schweinitza do Petersburga, cesarska kancelarja
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niem iecka powołała' z W arszawy jeneralnego swe­
go konsula warszawskiego, znanego b a r o n a  Re -  
c h e n b e r g a ,  k t ó r y  w r a z  z j e d n y m  z u r z ę ­
d n i k ó w  k o n s u l a t u  w a r s z a w s k i e g o  c a ł e  
d w a  m i e s i ą c e  m a  z a b a w i ć  w B e r l i n i e  —  
a to jak  mówią w celu ucfeielenia rządowi nie­
mieckiemu najuk ładn iejszych  informacyi o na­
szych guberniach Królestwa Dolskiego.

„Baron Bechenberg służy w W arszawie już 
przeszło dwadzieścia pięć lat i zna gruntownie 
kraj, w którym od tak dawna funkcjonuje; dzia­
łalność swą rozpoczął on tutaj jeszcze za czasów 
hr. Berga, następnie zaś za hr. Kotzebue, u 
którego był w wielkich łaskach.

„Baron Bechenberg rozporządza niewątpliwie 
wszystkiemi danemi, potrzebnemi do poinformo­
wania cesarskiej kancelarji niemieckiej co do po­
glądów, jakie odnośnie do Niemców zaczynają 
przeważać w społeczeństwie polskiem.

* D r u g i e  s t u l e c i e  swej egzystencji roz­
począł z 1 bm. olbrzymi organ City londyńskiej 
The T im es , który zarówno w dziejach Anglji i jej 
prasy, jak  w dziejach prasy całego świata wybi­
tną odgrywał zawsze rolę. Wszystkie pisma całego 
kontynentu poświęcają tak niezwykłemu jubilatowi 
stuletniemu sympatyczne artykuły, wielbiąc w nim 
potężnego patrjarchę europejskiej publicystyki i 
niedościgniony dla wielu ideał moralnych i raa- 
terjalnych sukcesów w zawodzie dziennikarskim.

* Skandal W i l s o n o w s k i ,  który, rzec mo­
żna, papę G r e v y ’ego pozbawił prezydentury —  
zapomniany na jakiś czas, teraz ze zdwojoną siłą 
występuje znów na wierzch. Inicjatywę do tego 
dał świeżo rozpoczęty w Paryżu proces apelacyjny, 
zasądzonych trzech przedkratkowych towarzyszy 
Oaffarela, mianowicie pani B a t a z z i  i d e  C o u r -  
t e n i l  i ajenta B a y l e g o .  Obrońca pierwszej 
z r ; jh  odczytał przed trybunałem  listy, z których 
wypływa, że jego zasądzona klientka utrzymywała 
z W ilsonem uregulowane stałe stosunki w sprawie 
frym arki orderowej.

* Kilka pism holenderskich, między niemi 
11, ager Daefmad przemawiają gorąco z a  p r z y ­
ł ą c z e n i e m  s i ę  H o l a n d j i  do  a u s t r o - w ł o -  
s k o - n i e m i e c k i e g o  s o j u s z u .

* Prezydent Sadi C a r n o t  na życzenia nowo­
roczne wypowiedziane przez nuncjusza w imieniu 
ciała dyplomatycznego i na zapewnienie, że może 
liczyć na jego współudział nieiylko ażeby utrzymać 
dobre stosunki F rancji z rządami zagranicznemi, 
ale także i bardziej je  zacieśnić, odpowiedział: 
„Łączę z W aszymi moje życzenia, ażeby rozpró­
szyły się wszelkie obawy i ażeby ludy w zupełnym 
spokoju mogły się poświęcić rozwojowi swojego 
moralnego i m aterjalnego dobrobytu."

* Do P olit. Corr donoszą, że prezydent C a r ­
n o t  wezwał do służby w swoim gabinecie woj­
skowym jednego oficera m arynarki, kapitana fre­
gaty C o r  d i e r. Posada taka istniała za prezyden­
tury Mac-Mahona, Grevy tylko nie m iał żadnego 
reprezentanta marynarki.

* Prezes gabinetu francuskiego, T i r  a r  d , 
przyjmował w wilję Nowego roku ajentów giełdo­
wych i na życzenia przewodniczącego delegacji 
wspomniał w odpowiedzi o gorliwości, z jaką ajenci 
dopomagali w ostatnich czasach do uskutecznienia 
konwersji renty. Rzekł dalej, że ani wewnętrzne, 
ani zewnętrzne przesilenia nie zdołały wpłynąć 
zgnbnie na ruch targu publicznego we Francji, 
skonstatował oraz, że opinja publiczna kraju mniej 
obecnie ulega pesymistycznym i niepokojącym 
prądom  z zewnątrz.

* W edług P olit. Corr. wiadomości z Masawy 
brzm ią dla W łoch bardzo niepomyślnie. Król J a n  
nie tylko nie chce słyszeć o żadnem pośrednictwie, 
ale żąda nadto całego terytorjum  Massawy. Po­
chód arm ji abisyńskiej odbywa sie regularnie i 
komendant włoski, generał San M aizano, będzie 
prawdopodobnie zmuszony stanąć do walki przed 
nadejściem posiłków zbrojnych z W łoch.

* Król włoski przyjmował z noworocznem-i ży­
czeniami prezydja obu izb i deputacje wszystkich 
znaczniejszych instytucyj państwowych. Wieczo­
rem w szjstkie kościelne instytucje i gm achy były 
rzęsiście illuminowane z powodu uro«zystości pa­
pieskiej.— Z Massawy donoszą, iż negus jest je ­
szcze zawsze w Aksumie i że tam żadnej zgoła 
nie mają miadomości o nadciąganiu Abissyń- 
czyków.

* Z Rzymu donoszą, że w tych dniach ma 
nastąpić mianowanie królewskiego komisarza na 
miejsce burmistrza, ks. T o r l o u j i .

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Wiedeń 2. stycznia. Jenerał-m ajor Em il Yar- 

ga zamiaoowany został komendantem dywizji ka- 
walerzyckiej we Lwowie. (Emil Yarga pochodzi z 
węgierskiej rodziny szlacheckiej, jest jednym 
z najtęższych oficerów kawalerji. Mianowanie jego 
nastąpiło poza zwykłą turę. Lwowska dywizja ka- 
walerji składa się z 20. 21. brygady, do których 
należy 4. i 13. pułk ułanów, 10. i 11. pułk dra- 
gonów i 16. pułk huzarów. Komendantem tej dy­
wizji był dotychczas f. m. p. Edm und K rieg- 
hammer.

Wiedeń 2. stycznia. Urzędowe biuro kore­
spondencyjne podaje wiadomość, iż z dniem 22. 
sjycznia b. r. powołani zostaną rezerwiści 10. kor­
pusu na siedmiodniowe ćwiczenia z karabinam i re- 
petjerowemi.

Berlin 2. stycznia. Baron Eechenberg, nie­
miecki konzul w W arszawie, któremu rząd nie-

P rzew odnik  po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

przy

miecki zawdzięcza wiele cennych wskazówek do­
tyczących Królestwa, gdyż przepędził tam z górą 
ćwierć wieku, został tu powołany i miał audjencję 
u k6. kanclerza.

Budapeszt 2, stycznia. Przyjm ując partję libe­
ralną oświadczył Tisza, że uważa wojnę jako bez­
pośredni wynik obecnej sytuacji. Zdaniem jego 
wojny trudno będzie uniknąć.

Bukareszt 2. stycznia. Izby zostały rozwiąza­
ne. wybory rozpisane na 4. lutego.

Belgrad 2. stycznia. Gruicz objął przewo­
dnictwo w nowym gabinecie.

Wiedeń 2. stycznia. Kredyty 26490, renta złota 
fffp. 95 60.

Wiedeń 2. stycznia. Biuro korespondencyjne 
podało wczoraj mylnie treść mowy Tiszy. Rzekł 
on: „że właśnie n i e  u a l e ż y d o  tych, którzy 
wierzą w szybki wybuch wojny". Opuszczenie tego 
słówka n i e przez biuro koresp. kosztowało giełdę 
miljony. Położenie jest przecież bardzo poważne. 
Zapewnienia rosyjskiego ambasadora przy życze­
niach noworocznych o zam iarach pokojowych jego 
rządu, należy uważać za czysto prywatny akt kur- 
toazji.

Budapeszt 2. stycznia. Toczą się tu rokowania 
i odbywają konferencje w sprawie mającej się za­
łożyć w W ęgrzech fabryki broni.

Berlin 2. stycznia. K r. Ztg. twierdzi, że nie­
prawdą jest, jakoby ks. A leksander Oldenburski był 
powołany przez cara do traktowania w sprawie 
francusko-rosyjskiej akcji przeciw Niemcom. Otrzy­
m ał on tylko zleienie, aby zbadał urządzenie i sy- „
stem francuskiej arm ji i zdał o tem sprawę ca- 
rowi.

Berlin 2. stycznia. N orddeutscherka  wyraża 
zdanie, że sytuasja jest ciągle niejasna, a nadzieje 
i troski zbyt się ciągle krzyżują.

Bruksela 2. stycznia. Tutejsze koła dworskie 
oburzone sprawą fałszywych aktów, zapewniają, 
że carowi wręczyła je  księżna Waldemarowa.

Rzym 2. stycznia. W  czasie mszy św. cele­
browane* przez papieża nie obeszło się bez polisy • 
cznych; demonstracyj. Odzywały się okrjśfc o 
uwolnienie Rzymu i papieża. W kościele bu* 9 
było obecnych i ztąd powstał ogromny ścisk, ia-, 

że wiele osób odniosło uszkodzenia.
W iedeń  2. stycania. Giełda zbożowa. Pszenica 

8 do 8 06, owies S-4 \

NADESŁANE.
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

D r. J . P R U S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jsg. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie choró. ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W 
Brykezyń fkiego, obok gmachu Wydziału krajowego 

Ordynuje od 2 — 4 po południu.

m

Okulista
Med. Chir. Ak. Okuł. etc.

D r .  J .  R o t o

i
*  ^
e  SL 

? !
9  
9

asystent w 
t Paryżu.

b. lekarz szpitala wiedeńskiego, b.
profesora Gałęzowskiego

Ordynuje od 8.— 9. ranp i 2.— 4. popołudni*.
U lica  T rybu n a lsk a  liczba Id .

najobficiej 
a lk a liczn a  w oda m ineralna

s z c z a w i o m
napój oszeźw ia jący  s to ło w y ,,

sku teczny  bardzo  na kaszel w chorobach  szyi 
^ k a t a r a c h  żo łąd k a  i p ęcherza .

Henryk Mattoiii, K arlsbad i Wiedeń.

Wszech nauk lekarskich

D x .  G - c o ń - ł c a .  n
So odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakłri- A  

ach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  B  
otworzył ma

Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika 1. 5 M

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5 a
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie hezbo ^

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają 
cym (Lustgas). 1800

Sztuczne zęby oprawne w złoto, kauczuk itd.

Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, źe Wino Chassainp; jes  

przepisyw ane przez lekarzy od la t  20-tu przeci 
boleściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u trawi* 
n iu  (d ysp ep ą i), gastralgji, u tracie sił i  apetytu . 

Z najduje się w głów nych aptekach. /  N

V I  
O

e ty ^ i

TEATR HR. SKARBKA.

U D  25 1  ś

Koncewicz
Holmar
D otti

A I D A
Opera w 4. aktach, a w 7. obrazach J. Verdi’ego.

O S O B Y :
Król Egiptu.....................................
Amneris jego córka . . . .
A id^  niewolnica z Etyopji .
Radames, dowódca wojsk egip­

skich ....................................Matteo
Ramfls, arcykapłan . . . .  Jeromin 
Amonastro, król Etyopów i oj­

ciec A i d y ............................. Nolli
P o s ł a n i e c ................................ Łomiński
K a p ł a n k a ....................................Babińska
Kapłani, kapłanki, dworzanie, żołnierze, urzędnicy 
dworu, niewolnicy i jeńcy etiopscy, lud Egiptu etc.
Rzecz dzieje się w Memfis i Tebach za czasów 

panowania Faraonów.

Heitl itw if łnziiŁM v,in i feijfctmw Swie2y lran£pcr* tr ar'iw torzeunych,
1 oraz wielki dobor s e r ó w ,  jak

(metJalski, cicszyjteki, Remadour. limburski, Slrachino, 
Rcchefort, Eidamer, Imperial 'tp., oraz

i i g u l .  l l i j ć ł i n i i k i f j  i ( l o i a ż i z j z r y  
we Lwcwie, poleca: ^

" i w o  P i l z n e ń a k i e  tylko prawdziwe za najlepsze nm e,
1 flaszka pół litr. dobrze odstałego, tak do picia jak i do ku­
racji 17 ct. i 3 ct. kaucja za flasz., z beczki tego sam. Itr. 34 ct.

44 ct. litr Wina stołowego, bardzo dobrego.



DZIENNIK POLSKI z dnia S. Stycznia 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D n n i A A flA M i o  I p  o r z e l n t k  egzaminowany z ehlabnem

O l i  3 S  I G ll I ci r o z m a i t e .  JUT świadectwami, poszukuje umieszczenia.
j Lisieniecki, Probużna. 495

centa od w yrazu. I — —po IV,

Znana wypożyczaln ia książek  
Stan isław a K oh lera , ulica B a ­

torego 2 v  Największa, najtańsza. A bo ­
nam ent miesięcznie 40 ct. Kaucją złr. i. 
Na prowincję 10 tomów naraz, miesięcznie 
złr l. Kaucja złr. 5 lub według umowy.

Fn5ra podróżne wypożycza Zakład 
Jaszezyszyna, kupuje i sprzedaje rucho­

mości - garderobę. OrmiańsKa 2. 492

Krawczyni , uzdolniona w szyciu 
sukień damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko­
nywaniem robót w domach prywatnych, 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Kalecza 1. 9. 
I. piętro,

UC z e A  z ukończoną YI. klasą gimna­
zjalną , władający biegle językiem 

polskim i niemieckim, z dobrem pismem, 
poszukuje posady prywatnego guwernera 
lub dyetarjusza. Łasaawe o fe r ty : W. B. 
Lwów poste restante.

" D l l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
JD plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje p niskich cenach Zakład  arty- 
styczjo-litograficzny antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

B U L J O N
A. S 0 IM 5 K IE G 0  v  Irysow icacl poczta mości

O dznaczony na w ystaw ach jarosław sk ie j i krakow skiej.
Polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie nie tylko jako 
buljon w ścisłem tego słowa znaczeniu, nadto zastąppić może zagra­

niczne ekstrakta mięsne.
Według rozbioru chemicznego dokonanego przez Prof. Dr. OlszewsKiego, 

buljon ten zawiera więcej ciał organicznych aniżeli rozmaite wyciągi mięsne 
zagraniczne, przewyższa niektóre ilością azotu, a dorównywa ilością istot 
wyciągowych.

Składy we Lwowie w znaczniejszych handlach. 9980

Mło d a  osoba życzy sobie objąć po­
sadę k as je rk i lub inne za jęc ie  

b ln row e  we Lwowie. Na żądanie może 
złożyć kaucję. Zgłoszenia listowne  
pod cyfrą: X. Z . do Administracji 
„Dziennika Polskiego "

Osoba zdolna w gotowaniu, 
szyciu 1 Innych robotach  

kobiecych  d om crych  — może 
zaraz  być nmleszczona. W ia ­
domość u lica  P a ń sk a  liczba  7.

Ki lk a  obrazów  świętych (olejo- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleezej 1. 9, I. piętro. Zawsze po po­
łudniu.

Nie dla R e k l a m y  tylko dla P .  T. 
P u b l i c z n o ś c i  W i a d o m o ś ć :  owie- 

tny Interes. F a b r y k a  c e r a m ic z n y c h  
w potrzebie m a j o l i k o t c y  c h  i  p a r c e -  i 
ł a n o w y c h  w y r o b ó w  jest bezzwłocznie 
do s p r z e d a n i a ,  z a m i a n y ,  w y d z i e r  
z a w i e n i a, oddania w Administrację 
za kaucją, odpowiednią Iwentarznm.
Zapasowego gotowego towaru jest około 
0.000 złr. wartości. Potrzebny Inwentarz 
w komplecie. A dres:  Zarzad Fabryki 
Babice via Przemyśl.  " 496

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Przy n licy D łu gosza  (Kurnickiej) 
1. 1, od 1. Stycznia do na jęc ia : 3 pokoje 

z kuchnią i przynal. na dole; 1 pokój 
z osobnym wchodem na aole. 49Ó

1 K I
przedtem 1986

F, W . K ró ik o w s k i
pod „Czarnym Capem“

we Lwowie, Plac MarjacAi liczba 7
polecają :

'/a bilo K A W Y  L-guayra . . — 92 
P ,  Cejlon średniej . 1-—
ii » „ giubszej 1-04
n p - grubej . 1 08
p p p M u k k i . . . . . 1'uS
p p p Jawy zło‘ej . . . FOS

C U K I E R

w głow ach pierwszej jakości 1 kilo 
38 ct.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
1791

=23

Rozsyłkę W in
w bardzo praktyczi yeh oplatanych gąsior- 
kacli zawierających 4 l i tr  czyli 5 1/, butelek 
do wszystkieh staeyj pocztowych uskute­

cznia

S K Ł A D  W I N
Jana B au m an a  w  Bochni.

Ceny wraz z gąsiorkiem :
•ą s io rek  Hegelayskiego Nr. I. 2’30 

p „ Nr. II . 2vó
Nr. III. 2-l.i

„ Samorodnego . . 3 10
„ „ szlachet. Nr. !. S 00 ;

b r Nr. II. 4-20 :
„ Maślai-za I. potowego 4'75
„ Maślat-za II. putnwego ti' —
„ Maślaeza III. potowego 7-50
„ Tnkaiskiego Ausbrucli V. p. 12'—
„ Erlaucra czerwonego 2'45
p '.tlauera „ starsz. 3‘ —
, Mailberger austr binł. 2'60
„ Gumi  old/kirt-hner austr.

biał. 1872 . . 3 20
„ Koniaku francuskiego słyn­

nej firmy Barnet et Flis 
w Cognac . . llv>0

„ K o n i a k  & , a r y  z  r o k u
1865 G ran d ę fin e  i 

1940 C h a m p a g n e . 18

L .  M a r e l s
Lwów, R ynek  l i c z b a  9.

G ŁÓ W M Y  S K Ł A D  IS01

FORTEfMOw.PIAMK i (MIRÓW.
Wyłączne zastępstwo B o s e n d e r f e r a  i 
H e i t z m a n a .  Gwarancja na la t 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr 

Największa Wypożyczalnia.
P i sza konces. Szkoła  H n z y c z n a .  
Nauka gry na fortepianie w JJI. oddzia­
łach od początków do wydoskonaleni !. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

FOSFORAN ŻELAZA
I i  E R  A  S A , doktora nauk ścisłych.

P łyn  ten , jed y n y  k tó ry  zawiera 
w  sw ym  składzie p ie rw iastk i ko­
ści i k rw i, jes t n ader skutecznym  
pzzeciw  niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
w o m / nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Ł atw y do straw ien ia , 
bardzo często je s t zalecany przez 
lekarzy  kobietom , dziewczętom , 
ja k  rów nież w ątłym  i delikatnym  
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8. ulica Vivienne 

i w  głównycn »ptezach.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1 -2 2 )
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 zir. w. a. lub nawet za spłatą 

r a t a m i  p o  S  z ł r .  m ie s ię c z n ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich),

K O K S ! K O K S ! K O K S ! K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy m aterja ł opałowy do kucheń i pieców

polecam y na porę  zim ową. 1887
Każdą Ilość dostarczamy do mieszkali za 50 kilogr. 70 ct.
Podejm ujem y się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.

Posiadam y także na składzie piece żelazne wyłożone m aterja łem  ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia  uskutecznione.,

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.
!’ [Rządcę D óbr

poszukuje s ię l  do j‘samoistnego zarządu 
dużego gospodarstwu wskutek wyjazdu 
właściciela na dłuższy czas za granicę 
za wynagrodzeniem odpowiednią tiantie- 
nią od dochodów lub stałą pensją i ordy- 
uaiją. Kaucja jest żądana do wysokości 
30.UU0 z ł r ,  od której 7“ , będzie- płacone 
i takowa na hipotece zabezpieczona być 
może. Zgłoszenia przyjmuje Redakcja pod 

li terami P .  K . 1975

l i !u
Przylepiane na szyby uoUien. drzwi 
i 6  p. zastępują, przez sw ą  do­
braną grę barw i kolorów, naj­

piękniejsze m alow idła  na szkle.

POLECA PO TANICH CENACH

ALO JZY H fJBNER L W Ó W
iii Karola Ludwika 1 .13.

P ro fe s o ra  D r. K s m m e ric h a

Eksirakt Mięsny i Bnłion
zalriia ;ą się j. ko najsm  tozuieisze środki 
spożywcze a oraz najlet s /e  i najtańsze.
Zhwsze na  składzie we Lwowie u ŚL M ar­
kiewicza, Stan. Wcjeiec-hownkiego, Karolu 
Bayera, Skowrona i W r jciechow sai-go, oraz 
w apt. P io tra  M ikolascha i Zygrn. Ruekera.

>* Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW

Wc Lwowie skład główny w magazynach f>. K, MIKCLASCHA, 
i u wszystkich aptekar ;y\ fryuyerów 

i magazynach

^  °  jS& *_
Pudel 

ryjowy spccyalr.ie
!NY Z B:Z>i'
b fy S a n t r  

P A P Y  Z, U Ina  de la Pnix, 9, VA1.
7

Zamówienia uskutecznia natychm iast.

W,! Lpi.wic w ;ipt ■ t auli pp. Mlhula- 
scha, Rucbera, Wewiórskicgo i Sklepiń- 
■s ki ego. 549

we Lwowie, Chorąźczyzua 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu- ! 
dniowej świeży transport g rn bo - i 
ziarn istej wyśm ienitej h a  w y
i sprzedaje takową po cenie hurto- 
wnej w Lwowie zł. 2 —, i na prowiu 

oj- 4*/4 kilo zł. 10T0 et.
Odbiorc om nad 50 kilo opust

BOLE 20ŁADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu bladaczka, wyczerpanie sil 
leczą sif przez uiycie

litrajacego w sobie niezbędne 
do trawienia elem enta:

l C h i n ę , K o k ę , P e p s m ę , i . t . p .
I Lib.ir ten przepisywany powszechnie 

przez n:jznakomitsze powagi me- 
kyeznc, jest także używany we wszyśt- 

i kich paryzkieh szpitalach.
xVa wystawach otrzymał Medale złote 

_i i Dyplomy honorowe.
7>r-7 Z . ALtekArz, 3 4 ,  r u e  L a  Bruyere, P A R  IS 
i, w aptekach : pp. K. Mikolascha,

• ! -iEeffo, Kuckt-ra i Sklepinaktego ;
• .Ti*3, w t t i k . ■/.i : pp. Rctlyka, Wimr 

< !‘r ,n -y •;;-:. (»-> i SlfetllftCki
• V-. • Wi. VMe* (-rrs■ATtpW

ICTII
PRAWDZIWY LIKIER BEREDICTINE

OPACTWA FECAMP we F R A N t J I
wytwornego s m a k u , wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzająey apet_, t. 531

JEDEN z  NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

Wymag ć, aby ety­
kieta kwadratowa znaj­
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpisem głównie dyrygującego.

Skiad gtówny w  F E C A J H P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Boulerard Ilausman 76. „Prawdziwy likier Benedietine" znaj­
duje eię w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw i naśladownietw 
tego wybornego „Likieru Beredictine", 
we Lwowie pp. Nathan Erandler, agent, 
F. W. Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. Markiewicz, Rynek 1. 23.

Opactwa w  SOULAC (Gironde) 
D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r

2 MEDALE ZŁOTE : 
w B ru ie lli 1880 r. i w  Londynie 1883 r.

NAJWYŻSZE NAGRODY
w y n a l e z io n y  ■ o ą o  przez  Przeora 

w roku I  O I O  PIOTRA B0URSAUD
« Codzienne użycie kiiku 

kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w  pół szklanki wody zapobiegał 
i leczy próchnieniezębów,której 
bieli i wzmacnia jak  również] 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
go naszym czytelnikom zwracając ich uvagę 
na ten starożytny i użyteczny prepara t  naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony w 1S07 r.
AGENT GŁÓWNY:

Ostrzeżenie przeciw podrahittczora.

. ^  C  ^  I I I  IDtgnepie. 3
O E L U U IN  B0RD£ADX

Pastllles  de

TAMAR
INDIEN

GRILLOM

Owoc o rzeźw ia jącyprzecz  ję s z m ią c y .

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom które mu towarzyszą a<o to :
KRWAWNICOiM, ŻÓŁCI, Brakowi APKTYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KIS/EIC i i.d.

Bardzo pi‘zyjemny do zażyw ania ,— me zawiera 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej, -  bierze się 
nie zmieniając w niczem ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

Niesbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje s i ę  we wszystkich składach materyałow 

aptecznych i w aptekach.

Znajduje się we Lwowie w aptekach : P P . Mi- 
kilascha, Wewiórskicgo, Krzyżanowskiego, 

Blumenfelda i w  składzie perfum P . Jg . Jah la ; w Krakowie w_ aptekach P P . Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

A p t e M a  p o d  „ G w i a z d ą
P I O T R A  n i K O L ^ C H i  w e  L W O W I E
poleca następująco, wyrabiane w laboratorium tejże apteki, lub też na składzie utrzym ywane środki, za których

prawdziwość i dobroć ręczy, mianowicie :

Woda salicylowa i Prostek salicylowy

YĆBITAKLE EIQUEtJR BŻNŻDICTINE 
Harąueł dćposćes en France et A l'£tranger

■

Proszek mięsny
czyste zupełnie mięso wołowe, uwolnioi c od tłuszczu i żył, gotowane i do 
suchości doprowadzono, nareszcie proszkowane, przedstawia znakom ty śro­
dek do odżywiania organizmów przez choroby wycieńczonych lub nie zno­
szą yeh sta łtch  pokarmów. Można używać w stanie, w jakim się zna duje, 
lepiej jednak zmieszawszy z rosołem, kleikiem lub buljonem. — Cena 5 - ct.

Olej rybi z miętusa
prawdziwy, liieozyszezony, ale świeży, działa zbawiennie u dzieci skrofu­
licznych i rachitycznych, także u starszych w cierpieniach płuc i t. p.

C m a  80 ct

Tynktura Warburga
środek znakomity od dawien dawna znany, leczy, jeżeli suniifDn;e preparo­
wany, zimną febrę (intermitens) u osób dojrzałych, pewniej od każdego in­

nego środkąf Z przepisem użycia cena 50 et.

Cukierki słodowe

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład PIWA beczkowego
z mego

i
1
mb ro w aru  okocim skiego

znajduje bię u pana  O z ja sz a  W ixla ulica Eogu- f  
sławskiego, 1. 13; zaś ń

główny skład PIWA butelkowego | |
u pana S. W ie s e ra  ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w niniejszem  ogłoszeniu wymienione firmy m ają prawdziwe

P I WO O K O C I M S K I E :
Toepfera Naftuły, ul Trybunalska. Hermanna Eliasza ul. Kopernika.
\Vixla Maxa, ul Ormiańska. Kucharskiego Jana  gmach Lr. Skarbka
Wiesera S. ul. Syk3tuska. (teatr).
Glińskiego M. Ilotel Angielski. Landsbergera Szymona pod „Szlikiem"
Ludwiga łana pod „Gruszką" ulica ulica Pańska.

Krakowska- Landesa Jakóba pod „trzema Krukami" | |
Ju rgensa  ”.7 ul Krakowska. 1 ulica Halicka. sh
Kóssler J . Restauracja  kolei Karola M eozkowskiego Karola ul. Gródecka, gj 

Ludwika. Pensiasa S. ul. Gródecka.
Czaporowskiego W . ul. Jagiellońska. Płoszowskicj S. ul. Akademicka.]

Z iff I. ^  Wd.
O e n t r a l n e j

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej po i nadzorem i kontr. 'lą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

w yłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie.
( v.n d i ki szczegółowe na żądanie 

c h ę tn ie  n a d e s ła n e  z o s t^ n ^ . 1802

W y d a w c a  i redaktor odD^wiedńabiy: J ó s e f  L a s k o w n i c k i ,

Fliega Józefa ul. Jagiejlońska. 
Fuchstralga B. pod 

Kopernika.
Grafa F. unca  Karola Ludwika. 
Garfuukla O. pod „Polakiem" 

Wałowa.
Handa Jckóba pod „Hessem" 

Zaararstynowska.

Rosenbauma B. ul. Teatralna. 
„Turkiem" ulica Salzberga H. pod „czarnym Capkiem" j 

I ulica Kazimierzowska.
Schalla Izaka ul. Gródeeka. 

ulica Ważnego Jan a  ul. Czarneckiego- 
Meyera H. ul. Czarneckiego, 

u lic a  Rapaporta M. H. pod „Papugą" ulica | 
I Sykstuska.

Jan Gotz-Okocimski w Okocimie.

E
I

od kaszlu, własnego wyrobu, 
w pakietach po lu ct.

Cukierki i czekoLdka 7” ? T 8 S t Ł ” dil“ i- 
Proszki zajdlickie
Ekstrakt m;ęsny Liebig’a, Główny s k h d  dla Ga ler,
w słoikach po 1,, 74, ’/2 i ’/, funcie, w cenie 90 ct., 1 "6 •, 2'95 i zł. f)'6ó.

Kawa żołędziowa
Wódkę francuską z so!ą

i bez soli, ) iezrównanoj jakości, prawdziwą, która według przepisu Wiliama 
Lee w różnorodnych cierpi'niacti pr/.y nerwobólach, fluksjach, reumatyzm: ch 
ze skutkiem zawsze pewnym używaną bywa. — Cena bez soli mała flaszaa 

GU ct., większa 1 zł. — z solą mała flaszka 80 et., większa zł. 1 ct. 20.

Olejek lotny ze szpilek sosny
używa się zmieszawszy pół na pól ze spirytusem lub z wodą kolońskn do 
odświeżania 1 owie.rza w mieszkaniu i do wytwarzania woni leśnej uzdra­
wiająco na płuca działającej. —  Cena BU ct. —  Pr/.yrzs|d do rozpy­

lan ia  tego p łyn u  zł. l  w. a.

Desinfektor
środek ochraniający przeciw katarom, niszczy oraz zarodki chorób zaraźli­
wych, osobliwie u dzieci przez wąchanie i wdychiwanie. — Cena 30 ct.

dt> ust i do zębów
są środkami niszcząeemi zarodki psucia się zębów 

otrzymują craz zęby i dziąsła w zdrowym stanie. - 
proszku 30 ct. i 1 zł.

i niemiłej woni z ust 
- Cena wody Gd et.,

Proszek salicylowy przeciw potom
cuclmącłm nóg, usuwa tę dolegliwość w krótkim czasie. Cena 40 c-t.

Woda kolońska domowa
o połowę tańsza jak prawdziwa, jednak równie dobra i do użycia przyjemna, 
może być dodawaną w ilości 2 —3 łyżek stołowych do wody w la.vuaize, 
przez co woda staje się miękką or»z skórę czyszczącą i orzeźwiającą, osobli­
wie w połączeniu z dobreu *»*y d ł e u i  f r a n c n  - K i e u i  T l i r i d i i c e  albo 

O r i z a .  Cena 60 ct. i 1 zł.
Utrzymuję na składzie także W o d ę  k o l o u s k ą  J .  M .  Fariuy  w cenie 

5G cT i 1 zł. za buteleczkę o połowę mniejsze jak domoaa wod*.

Mydła glicerynowe Sarga
do wydelikacenia skóry baidzo przydatne po In, 35, 60 i 65 ct. Na składzie 

także uijdłn z i o ł o w e .  O l i w n e ,  k o k o s o w e  i 
mydła lecznicze Bergera.

_  , . h i n o  l 'G n nacierania członków dotkniętych rośćcem lubbOdZiemE n<l reumatyzmem, bardzo skuteczny. Cena 1 zł
n  J .  A !/»•» InSfin  jedynie nieszkodliwa i wzmacniająca porostrOmada All/aioiue włosów w cenie GO ct., tudzież i n n e  p o m a ­
d y  c z y s t o  r o ś l i n n e  z zapachem różanuym,lubmillefleurs w cen ie35ct.

. . . . znakomity, ponieważ już po użyciu krótkiem,SrOdCk na OflyniOtkl nagniotek O dstan ie  i da się całkiem usunąć.
Cena 50 ot.

j  ■ |  • - jc-żeli skóra nie popękana,Płyn na odmrożenie rak i nog goi w krótkim czasie, a czer­
w o n o ś ć  u rąk «su*a za kilka dni. Cena Gd et.

, , bardzo miałki i czy ty bez szkodliwych dodatków.
Puder ryZ°W y Pudełko z puszkiem l zł., także p u d r y  f r a n c u ­
s k i e  societe hygieuiąue i Y e l o u t i n e .

• I.* j  . . L ' , ,  prawdziwe francuskie, najlepszej jakości,
Szczoteczk i do zęoow w enie od 40 ct do 1 zł. 50 ct.

Przyrządy clairurgiczne
dla lekarzy i dla chorych, jako t o :  Koneweezki Ilegara do dawania sobie . ^ f n ^ u s k  i e UHe, wwid ^ l o d r ^ a d u s z k i  kauczukowe, p o ó c z . %
rodzaju, tudzież cynowe szklanne wstrzykawkt podskórne Prawaz a, Bon«i.e^  opasH Martiniego, płótno kauczukowe do podkładek, papier
elastyczne, rozpjlacze, przyrządy do wdychiwauia za pomocą p a if_  J l,sP‘*‘lto \ ó .  k i  na odgniol kroplomierze i różne inne przyrządy z najpierwszych 
gutaperchowy, ciepłomierze lekarskie zwykłe i maksymalne, flaszki do karmieni ^ Koisa na o e uiki, r

chirurgiczne
W ata odtłuszczona Bruns’a, karbolowa i salicylowa. Guza salicylowa i jodoformowa

nieszkodliwe

Opatrunki
fabryki Ilartm ana i Iliesl nga dla Galicji. W 
, wełna drzewna, czysta i sublimetowa, catgut,

Oprócz przjTtoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod „Gwiaz wss 
uznane środki specjalne i uniw ersalne krajowe i zagraniczne. Na zą anie wysel

Skład  ełównv i jedyny fabryki Ilartm ana i Iliesl nga dla Galicji. —  -  , ■—- ■ i t ,,
juta,  wełna drzewna, czysta i sublimetowa, catgut, jedwab karbolizowany, urki dienow , p

miejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję.

wszystkie za dobre i
am Cennik, a zamówienia za-i

1930 ,

Drukarni „Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i t u g a .


